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CZWARTA NIEDZIELA 
ADWENTU „A ty, Betlejem , ziem io judzka, nie jesteś zgoła najlichsze 

spośród głów nych m iast Judy, albow iem  z  ciebie w yjdzie  
władca, k tó ry  będzie pasterzem  ludu  m e g o ( M a t .  2, 6J.

Z LISTO SW. PAWŁA 
DO KORYNTIAN 

<4, 1-5)

B racia! Tak niechaj każdy 
z  nas uw aża za sługi Chrystusa 
i w łodarzy Bożych tajem nic. 
A od w łodarzy jnż ta  żąda się 
tego. aby każdy z nich okazał 
się w iernym . Wszakże co do 
mnie, najm niejsza to  rzecz, 
czy będę przez was sądzony, 
czy przez sąd ludzki, naw et 
zresztą samego siebie nie są­
dzę. Do niczego się bowiem 
nie poczuwam, ale przez to nie 
jestem  uspraw iedliw iony, gdyż 
sędzią moim jest Pan. Przeto 
nie sądźcie przed czasem, aż 
przyjdzie Pan, który ujaw ni 
to, co się k ry je  w ciemności, 
i objawi zamysły serc: a w te­
dy każdy znajdzie pochwalę u 
Boga.

WEDŁUG 
SW. ŁUKASZA 

(3. 1—6)

Koku piętnastego panow a­
nia Tyberiusza, gdy P iłat 
Poncjusz zarządzał Judeą i 
Herod był te trarchą Galilei, a 
Filip, b ra t jego, te trarchą 
Itu re i i k rainy  Trachonickiej, 
gdy Lizaniusz był te trarchą 
Abileny. za najwyższych kap­
łanów  Annasza i K ajfasza s ta ­
ło się słowo Pańskie do Jana, 
Zachariaszowego syna, na pu­
styni. I  przyszedł do całej k ra ­
iny Jordanu  głosząc chrzest 
pokuty na odpuszczenie grze­
chów; jako napisano w  księ­
dze mów Izajasza proroka: 
Głos wołającego na pustyni: 
Gotujcie drogę Pańską, to ru j­
cie ścieżki Jego. Wszelka doli­
na będzie wypełniona i każda 
góra i wzniesienie zniżone bę­
dą. Krzywe drogi staną się 
proste, a  ostre wygładzone 
będą i  każdy człowiek ujrzy 
zbaw ienie Boże (Iz. 40. 3— 5).

BĄDŹMY DOBRYMI SŁUGAMI PANA
Ewangelia czytana w  kościołach w  czw artą nie­

dzielę adw entu jest dokum entem  historycznym mó­
wiącym o okolicznościach, w  których  św. Ja n  roz­
począł swoją m isyjną działalność. Działo się to, 
jak  relacjonuje św. Łukasz Ewangelista, w pięt­
nastym  roku panow ania cesarza Tyberiusza. Z do­
kum entów historycznych pozabiblijnych wiem y, że 
Tyberiusz panow ał od 14 do 37 roku po narodzeniu 
Chrystusa. Sw. Jan  według obliczeń biblistów roz­
począł więc swoją działalność w  29 roku przed Chry­
stusem.

Analizując ascetyczny żywot św. Jana, niektórzy 
bibliści tw ierdzą, że był on bardzo podobny do życia 
ascetów-esseńczyków. Hipotezy te, zwłaszcza w 
św ietle ostatnich w ykopalisk w  miejscowości Qum- 
ran  nad morzem M artw ym , nie w ydają się być ir ra ­
cjonalnym i. Ze źródeł ew angelijnych wiemy, że św. 
Jan  nie pil sycery ani w ina. Odżywiał się miodem 
dzikich pszczół, korzonkam i i leśną szarańczą. Esseń­
czycy byli sektą żydowską istniejącą od 150 roku 
przed C hrystusem  do 70 po Chrystusie. W spominają
o nich tacy historycy, jak  Józef Flaw iusz czy P li­
niusz Starszy. Esseńczycy żyli w  odosobnieniu za­
chowując ścisłą ascezę i celibat. Przestrzegali zakazu 
składania krw aw ych ofiar oraz dbali o czystość ry ­
tualną. Etymologicznie nazwa esseńczyk wywodzi 
się od słowa aram ejskiego — hassa (pobożny). Zwo­
lennicy hipotezy głoszącej przynależność św. Jana 
do społeczności (komuny) esseńczyków jako dowód 
podają chrzest Janowy. „I byli przez niego chrzczeni 
w Jordanie” (ML 3,6). Nie jest to jednak teza ab­
solutnie udowodniona. Zdania są podzielone. F ak­
tem  jest, że św. Ja n  i jego uczniowie mieli wiele 
cech wspólnych z esseńczykami. Lud ze wszech stron 
garnął się do Jana, aby go słuchać. Sw. Ja n  w swo­
ich przemówieniach nawoływał do pokuty, bo tylko

szlachetne życie decyduje o przynależności do Me­
sjasza, a nie powoływanie się na to, że się jest po­
tom kiem  A braham a. Faryzeusze i Saduceusze są­
dzili w  sw ojej zarozumiałości, że dla nich sam a 
przynależność do rodu A braham a będzie rozgrzesze­
niem. Podobnie sądzi i dzisiaj w ielu chrześcijan, że 
przynależność przez Chrzest do Kościoła daje rękoj­
mię zbawienia. Sw. Ja n  odrzuca taki sposób rozumo­
w ania i naw ołuje do pokuty. K azania Janow e są 
bardzo obrazowe, np. pysznych faryzeuszy nazywa 
„plemieniem jaszczurczym”, k tóre winno czynić po­
kutę, a  nie powoływać się na przynależność do 
A braham a.

W ielu słuchaczy zrozumiało intencje Jan a  
i zwróciło się do niego z zapytaniem  co czynić, aby 
uniknąć potępienia. Jan  daje jasną i zrozumiałą 
odpowiedź: „Kto posiada dwie koszule, niechaj da 
jedną temu, co jej nie posiada, a kto ma pokarm, 
niech postąpi podobnie”. Wniosek oczywisty dla 
każdego. Bóg da się przebłagać uczynkam i miło­
siernym i.

Za k ilka dni pójdziem y do naszych św iątyń, aby 
uczestniczyć w e Mszy św., k tórą lud polski zwie 
pasterką. P rzyw itam y Chrystusa, który „przyjdzie 
na głos kapłana” we Mszy św. Dziś po raz ostatni 
słyszymy Janow e wołanie: „Gotujcie drogę Pańską, 
torujcie ścieżki Jego. Wszelka dolina będzie wypeł­
niona i każda góra i wzniesienie zniżone będą. K rzy­
w e drogi staną się proste, a ostre  wygładzone 
i każdy człowiek ujrzy zbawienie Boże” (Iz. 40, 
3—5). Dobrzy słudzy P ana są zawsze przygotowani
na Jego przyjście.

^  v  J Ks. JERZY SZO TM ILIER
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SŁOWO STAŁO SIĘ CIAŁEM 
I MIESZKAŁO MIĘDZY NAMI
Umiłowani w  Chrystusie Panu!

,J$óg tak um iłował świat, że Syna swego Jedno/rodzonego dał, 
aby każdy, k to  w Niego w ierzy, nie zginął, ale m iał życie wiecz­
ne” (Jan 3,16). Tę cudną Ewangelię miłości najlepiej uświada­
m iam y sobie w  uroczystość Bożego Narodzenia, kiedy licznie 
grom adzim y się w  naszych świątyniach i gdy w  naszych domach 
zasiadamy do w igilijnej tmeczerzy. Chyba nie ma takiego serca 
polskiego, które by nie uderzyło żyw iej na radosne „Wśród noc­
nej ciszy”. O jakże lub im y śpiewać nasze polskie kolędy, jak się 
w tedy  w zruszam y i czu jem y jedną w ielką rodziną! A le  niech to  
nasze uczucie nie będzie chwilowe. Niech betlejem ska lekcja  
miłości trw a w  nas i owocuje na co dzień w  naszych domach 
i parafiach, w  szkołach, biurach i warsztatach pracy, w  całej 
Ojczyźnie.

Jezus po to przyszedł na świat, „aby każdy, kto  w  Niego w ie­
rzy, nie zginął, ale miał życie w ieczne". Codziennie potrzebuje­
m y  nie tylko  pokarmu dla ciała, ale „chleba naszego powszed­
niego” dla dusz naszych. JV:c gzrdźm y źródłem łask Jezusowych, 
bijącym  w  Jego K^aczelc. Grom adźm y się Sąpólnie pod s k r z y ­
dłami M atki naszej — Kościoła Pólskokaiclickiego  — i bądźm y  
jednom yślni, wszak jeden cel nam  przyśw ieca; służba O jczyźnie  
ziem skiej i zdobycie O jczyzny Niebieskiej. Zaiste, powołaniem  
naszym  jest, abyśm y byli jedno: biskupi, kapłani i polski lud 
wierzący.

Z  okazji Srmęta Narodzenia Pańskiego z głębi serca składam y  
gorące życzenia obfitych łask Bożych w szystk im  Polsko- 
katolikom  i w szystk im  Braciom chrześcijanom, Biskupom , Ka­
płanom i W iernym , Polskiem u Narodowemu Kościołowi Kato­
lickiem u w  U SA  i w  Kanadzie oraz Kościołowi Polskokatolickie- 
m u w  kraju. Pokój C hrystusow y niech będzie zawsze z W ami.
B02E NARODZENIE 1973 R.

PREZYDIUM RADY 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKEEGO
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W a r s z a w s k i e  Ł a z i e n k i  w z i m o w e j  
s z a c i e .

22 l i s t o p a d a  b r .  p r e z e s  R a d y  M i ­
n i s t r ó w  p r z y j ą ł ,  p r z e b y w a j ą c e g o  
w  P o l s c e ,  n a  z a p r o s z e n i e  m i n i ­
s t r ó w  k o m u n i k a c j i  i ż e g l u g i  P R L ,  
m i n i s t r a  k o m u n i k a c j i  S z w e c j i  — 
B e n g t a  N o r l i n g a .  P r z e d m i o t e m  
r o z m ó w  h y ł  r o z w ó j  w s p ó ł p r a c y  
p o l s k o - s z w e d z k i e j  w  d z i e d z i n i e  
t r a n s p o r t u  l ą d o w e g o  i m o r s k i e g o  
z u w z g l ę d n i e n i e m  z a s a d  e k s p l o a ­
t a c j i  n o w e g o  p r o m u  k o l e j o w e g o ,  
k t ó r y  w  r o k u  p r z y s z ł y m  r o z p o c z ­
n ie  r e j s y  m i ę d z y  P o l s k ą  I S z w e c j ą .

24 l i s t o p a d a  b r .  I s e k r e t a r z  K C  
P Z P R  E d w a r d  G i e r e k  p r z y j ą ł  p r z e ­
b y w a j ą c e g o  w  P o l s c e  n a  o b r a d a c h  
I X  s e s j i  p o l s k o - r u m u ń s k i e j  r z ą d o ­
w e j  k o m i s j i  w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r ­
c z e j ,  w i c e p r e m i e r a  r z ą d u  S o c j a l i ­
s t y c z n e j  R e p u b l i k i  R u m u n i i  — 
l a  n o s a  F a z e k a s a .  W  r o z m o w i e ,  
k t ó r a  u p ł y n ę ł a  w  p r z y j a c i e l s k i e j  
a t m o s f e r z e ,  o m ó w i o n o  w ę z ł o w e  
" f " h l f n i v  d a l s z e g u  r o z w o j u  p o i -  
e k i u m m i i n s k i # 1 w s p ó ł p r a c y  g o s ­
p o d a r c z e j .

P r e z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  P R L  w y ­
d a l  w  d n i u  24 l i s t o p a d a  b r .  z a r z ą ­
d z e n i e  w  s p r a w i e  o g r a n i c z e n i a  z u ­
ż y c i a  p a l i w  p ł y n n y c h  w  t r a n s p o r ­
c ie  s a m o c h o d o w y m .  Z a r z ą d z e n i e  to  
m a  ś c i s ł y  z w i ą z e k  z s y t u a c j ą ,  j a ­
k a  u k s z t a ł t o w a ł a  s ię  o s t a t n i o  na  
ś w i a t o w y m  r y n k u  p a l i w o w y m .  O -  
g r a n i c z e n i e  w  z u ż y c i u  p a l i w  p ł y n ­
n y c h  o d n o s i  s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  
d o  s ł u ż b o w y c h  p o j a z d ó w  s a m o ­
c h o d o w y c h  w  c a ł e j  a d m i n i s t r a c j i  
p a ń s t w o w e j  i g o s p o d a r c z e j .

W  l i s t o p a d z i e  b r .  o b r a d o w a ł  
S e j m  P R L .  I z b a  z a a k c e p t o w a ł a  
p r o j e k t  N P G  i b u d ż e t  n a  1S74 r .  
U c h w a l o n o  n o w ą  U s t a w ę  o R a d a c b  
N a r o d o w y c h  (i z w i ą z a n e  z  t y m  
z m i a n y  w  K o n s t y t u c j i ) ,  k t ó r e j  
s e n s  s p r o w a d z a  s i ę :  — d o  u s t a n o -  
w i e n i a  j e d n o o s o b o w y c h  u r z ę d ó w  
w o j e w o d ó w ,  p r e z y d e n t ó w  m i a s t  i 
n a c z e l n i k ó w  p o w i a t ó w ;  — d o  n a ­
d a n i a  s z e r s z y c h  u p r a w n i e ń  k o n ­
t r o l n y c h  i k o o r d y n a c y j n y c h  r a d o m  
n a r o d o w y m .

Z a t w i e r d z o n a  r ó w n i e ż  z m i a n y  w  
s k ł a d z i e  R a d y  M i n i s t r ó w .

N a  z a p r o s z e n ie  r z ą d  u  b e l g i j s k i e ­
g o , w  d n ia c h  19— 22 L is to p a d a  br. 
z ł o ż y ł  w i z y t ą  o f i c ja ln ą  w  B e lg i i  
1 s e k r e t a r z  K C  P Z P R  E d w a r d  G ie ­
r e k  z  m a ł ż o n k ą .  W  t r a k c i e  s w e g o  
p o b y t u  E. G ie r e k  z ł o ż y ł  w iz y tą  
k r ó lo w i  B e lg ó w  B a u d o u in & w t. P o l­
s k i  g o ś ć  z w ie d z i ł  B r u k s e lą ,  p r o w in ­
c ją  L ie g e  o r a z  F la n d r ią  w s c h o d n ią .  
W  t o k u  r o z m ó w  z  p r z e d s t a w ic i e la ­
m i  r z ą d u  b e l g i j s k i e g o  o m ó w io n a  
w ą z lo w e  p r o b l e m y  m ię d z y n a r o d o ­
w e , z e  s z c z e g ó l n y m  u w z g l ę d n i e ­
n ie m  z a g a d n ie ń  e u r o p e j s k i c h .  W ie ­
le  u w a g i  p o ń w ią c o n a  o b e c n e m u  
s ta n o w i  i p e r s p e k t y w o m  r o z w o ju  
s t o s u n k ó w  p o l s k o - b e l g i j s k i c h .  R o z ­
m o w y  u p l y n ą l y  w  m i l e j  i p r z y j a ­
c i e l s k i e j  a tm o s f e r z e .  Z  z a d o w o le ­
n i e m  s tw ie r d z o n o ,  ź e  p o g lą d y  P o l­
s k i  i B e lg i i  w  w ią k s z o ś c i  o m a w ia ­
n y c h  p r o b le m ó w  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  są  i d e n t y c z n e  lu b  z b ie ż n e .  
W  o s ta tn i m  d n iu  w i z y t y  p o d p is a n o  
w a ż n e  d o k u m e n t y  p o l i t y c z n e  i g o s ­
p o d a r c z e .

*
22 l i s to p a d a  b r . w  M o s k w ie  z a ­

k o ń c z y ł a  s i ę  n a r a d a  s z e fó w  a g e n c j i  
p r a s o w y c h  k r a jó w  s o c ja l i s t y c z ­
n y c h .  P o ls k ą  r e p r e z e n to w a ł y  a g e n ­
c j e :  P A P ,  I n e t r p r e s s  i C A F . S z e ­
f o w i e  a g e n c j i  z o s ta l i  p r z y ją c i  p r z e z  
z a s tę p c ą  c z ło n k a  B iu r a  P o l i t y c z n e ­
g o  K C  K P Z R  s e k r e t a r z a  K C  K P Z R  
P io tr a  D e m ic z e w a .

W d n ia c h  o d  26 — 2& l i s to p a d a  
b r. d e le g a c ja  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  
Z B o W iD  z  p r e z e s e m  S ta n i s ł a w e m  
W r o ń s k im  u c z e s tn i c z y ła  w  P a r y ż u  
w  V I I  k o n g r e s ie  F IR  — M ią d z y n a -  
r o d o w e j  F e d e r a c j i  C z ło n k ó w  R u c h u  
O p o r u . P r z e d m io te m  o b r a d  b y ło  
z a g a d n ie n i e  u d z ia łu  k o m b a t a n t ó w  
w  w a lc e  o z a b e z p ie c z e n i e  p o k o j u  
na ś w ie c ie .

*  ;
2fi l i s to p a d a  b r . s e k r e t a r z  g e n e ­

r a ln y  K C  K P Z R , c z ło n e k  P r e z y ­
d iu m  R a d y  N a j w y ż s z e j  Z S R R  — 
L e o n id  B r e ż n ie w  p r z y b y ł  z  S -d n io -  
w q  o f i c ja ln ą ,  p r z y ja c i e l s k ą  w i z y t ą  
d o  D e lh i  n a  z a p r o s z e n ie  p r e m ie r a  
I n d i i  — p a n i  I n d i r y  G a n d h i .  L .  
B r e ż n ie w o w i  t o w a r z y s z y l i :  m in i s te r  
S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  Z S R R ,  A . 
G r o m y k o .  I s e k r e t a r z  K C  K P  K a ­
z a c h s ta n u  D. K u n a je w  i  i n n e  o s o ­
b is to ś c i .

W  g m a c h u  a m b a s a d y  Z S R R  W  
W a s z y n g to n ie  o d b y ło  s i ę  p r z y ją c i e  
z  o k a z j i  4 ti-lec ia  n a w ią z a n ia  s to ­
s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  m ią d z y  
Z w ią z k i e m  R a d z i e c k im  a S ta n a m i  
Z je d n o c z o n y m i .  A m b a s a d o r  Z S R R
— A n a t o l i i  D o b r y n f n  i z a s tą p c a  s e ­
k r e t a r z a  s ta n u  U S A  — K e n ­
n e th  R u s h  w y g ł o s i l i  o k o l i c z n o ś ­
c io w e  p r z e m ó w ie n ie .  N a  p r z y j ę c i u  
o b e c n i  b y l i  m in .  f i n a n s ó w  U S A , 
G e o r g e  S c h u l t z  i  m i n .  r o ln ic tw a  
E. B u t z  o r a z  in n e  o s o b is to ś c i .

K a r t a  ś w i ą t e c z n a  n a m a l o w a n a  p r z y  
p o m o c y  u s t  p r z e z  b e z r ę k ł e g o  a r -
tystę.

24 l i s t o p a d a  b r .  o p u ś c i ł a  k r a j  
k o l e j n a  g r u p a  ż o ł n i e r z y  w c h o d z ą ­
c y c h  w  s k ł a d  D o r a ź n y c h  S i ł  
Z b r o j n y c h  O N Z  n a  B l i s k i m  
W s c h o d z i e .  P o d o b n i e ,  j a k  p o ­
p r z e d n i o ,  b y ł a  t o  g r u p a  ż o ł n i e r z y  
fi P o m o r s k i e j  D y w i z j i  P o w i e t r z n o -  
- D e s a n t o w e j .  G r u p a  p o l s k i c h  ż o ł ­
n i e r z y  w c h o d z ą c y c h  w  s k ł a d  s i ł  
O N Z  l i c z y ć  m a  MG o s ó h .  J e j  t r z o n  
s t a n o w i ą  ż o ł n i e r z e  fi P o m o r s k i e j  
D y w i z j i ,  w  s k ł a d  G r u p y  w c h o d z ą  
t a k ż e  ż o ł n i e r z e  s p e c j a l i ś c i  z  i n n y c h  
j e d n o s t e k  W o j s k a  P o l s k i e g o .
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Ą na ziemi pokój...
W śród wielu darów, k tóre otrzym ujem y od Boga, pokój 

zajm uje poczesne miejsce. Na tem at pokoju w iele odbyto 
konferencji, a jeszcze więcej napisano. Cala ludzkość zdaje sobie 
doskonale spraw ę, że tylko pokój może zapewnić je j norm al­
ną egzystencję. Pokój jest dobrem  niepodzielnym i n ik t bez­
karnie nie może go naruszać. J e s t własnością wierzących i nie­
wierzących, czarnych i białych, jest dobrem wszystkich. N a­
uka, którą głosił Chrystus, jest nauką głoszącą św iatu pokój: 
pojednanie z Bogiem i bliźnimi. Pismo św. nazyw a Jezusa 
Księciem Pokoju.

Święta Bożego Narodzenia są św iętam i pojednania ludz­
kości z Bogiem i człowiekiem. Pragnąc dać tem u wyraz, my 
Polacy prastarym  zwyczajem w  wigilijny wieczór dzielimy się 
opłatkiem, składając sobie życzenia, daru jąc w iny i p rzeba­
czając krzywdy. W ten sposób najlepiej przygotowujem y się 
na przyw itanie nowonarodzonego Pana.

Aniołowie zwiastując nad stajenką radosną nowinę narodzenia 
Mesjasza, chw alili z tego powodu Boga na wysokościach, ale 
równocześnie głosili pokój na ziemi dla ludzi dobrej wolL Dobra 
wola jest istotną spraw ą w  zachowaniu pokoju. Dzięki dobrej 
woli można rozstrzygać wiele palących, kontrow ersyjnych p ro ­
blemów w  stosunkach międzyludzkich bez uciekania się do siły. 
Konferencyjny stół m usi zastąpić arenę działań wojennych.

Chrystus Pan pięknie określił czyniących pokój, nazyw ając ich 
„synami Bożymi”. Czyniącymi pokój mogą być tylko ci, którzy 
żyją w pokoju z własnym  sumieniem. Pokój buduje się i  um ac­
nia najp ierw  we własnym  sercu. Je s t to punk t w yjścia do urze­
czywistnienia pokoju w rodzinie, społeczeństwie, narodzie i w 
całym świecie. Pokój domaga się nieustannego św iadectw a m i­
łości bratersk iej wobec wszystkich ludzi, nieustannej ofiary, po­
święcenia i rezygnacji z egoizmu. Chrześcijanin z rac ji przynależ­
ności do C hrystusa musi być „czynicielem pokoju”. Nie w ystar­
czy, by o pokoju mówił, o pokój musi wałczyć. Nie może być 
obojętny wobec zabezpieczenia pokoju ogólnoświatowego. Musi 
też w kornej modlitw ie prosić Zbawiciela, aby pokojem swym 
św iat obdarzyć raczył. W ten sposób w esprze tych, k tórym  dano 
ster władzy nad narodem, a którzy za swój pierwszorzędny cel 
uw ażają zapewnienie pokoju dla ojczyzny i dla innych narodów.

My, katolicy i Polacy, możemy się cieszyć, że nasze władze 
kroczą w  pierwszym  szeregu walczących o pokój. Jesteśm y dum ­
ni ze wspaniałych, pokojowych inicjatyw  naszej Władzy Ludo­
w ej na forum  ONZ. Cieszy nas, wierzących, że również Kościoły 
chrześcijańskie coraz bardziej stosują w  stosunkach między sobą 
zasadę pokojowej, to lerancyjnej i ekum enicznej koegzystencji. 
Nie wolno nam  jednak zapominać, że pokój m a jeszcze wielu 
wrogów. Je st jeszcze na świecie wiele ognisk zapalnych, które 
nie napaw ają optymizmem. Nie możemy zapominać, że w  tym 
czasie, kiedy zasiądziemy do wieczerzy wigilijnej, w ielu naszych 
braci na globie ziemskim ronić będzie łzy.

Prośm y Jezusa, Księcia Pokoju, aby obdarzył swym pokojem 
całą rodzinę ludzką.
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\AjTe trzecia postać uw ypuklana 
przez liturgię adwentową. Prorok 
Izajasz przepow iadał przyjście 
Mesjasza. Jan  Chrzciciel był bez­
pośrednim  poprzednikiem  C hry­
stusa Pana, byt tym, który przy­
gotowywał g run t do Jego m e­
sjańskich w ystąpień. M aryja zaś 
jest tą, k tó ra  dała św iatu  Zba­
wiciela — Jezusa Chrystusa.

Kim Ona była? Czym zasłużyła 
sobie na tak  w ielką godność? 
Czym zasłużyła sobie na to, że 
Bóg w ybrał J ą  n a  M atkę Słowa 
Przedwiecznego?

Pismo Święte przekazuje nam 
stosunkowo skąpe o Niej w iado­
mości, » to dlatego, że Ewangelie 
przekazują nam  tylko to, co od­
nosi się do zbawienia człowieka. 
Jeżeli m am y w Ewangelii w zm ian­
ki o M aryi, to zawsze w  kontek­
ście oznajm ienia 1 objaśnienia ta ­
jem nicy W cielenia Syna Bożego 
oraz tajem nicy Odkupienia. Dla­
tego też Ewangelie nie przekazu­
ją  nam  szczegółów z J e j p ierw ­
szych la t życia i  śmierci. Miesz­
kała w wiosce, zw anej Nazaret, 
w  Galilei, w  północnej P alesty­
nie. Pierwszym  szczegółem z ży­
cia M aryi, o którym  wspomina 
Ewangelia, jest fak t poślubienia 
Je j „mężowi, którem u było na 
im ię Józef, z dom u Dawidowego” 
(Łuk. 1,27). W owych czasach w 
Palestynie dziewczęta wychodziły 
za mąż bardzo wcześnie, w  w ie­
ku  czternastu  lat. I oto tę w iej­
ską dziewczynę w ybrał sobie Bóg 
na M atkę swego Syna spośród 
wszystkich kobiet. Ten fak t każe 
nam  przypuszczać, że M aryja by­
ła  kobietą najdoskonalszą, ducho­
wo 1 fizycznie pełną wdzięku i 
jak  wszystkie osoby pełne wdzię­
ku — bardzo kochaną. M aryja 
otrzym ała Boże wezwanie obja­
wione je j przez A rchanioła G a­
briela słowami: „Oto poczniesz i 
porodzisz Syna, k tórem u nadasz 
im ię JEZUS. Będzie On w ielki i 
będzie Synem Najwyższego, a 
Pan  Bóg da Mu tron Jego ojca, 
Dawida. Będzie panow ał nad do­
mem Jakuba na wieki, i Jego p a­
now aniu nie będzie końca” (Łk. 
1,31—33). W ielkie to słowa. Mo­
gły one przerazić. I  na pewno 
M aryja odczuła lęk. Na pewno 
przerażał Ją  ogrom tajem nicy te ­
go, czego od Niej zażądał Bóg. 
Słowa te bowiem oznaczały, że 
pocznie i porodzi Syna. Będzie 
to Je j dziecko, ale będzie Ono 
także Synem samego Boga N aj­
wyższego. Ona będzie M atką Bo­
ga. Czy to jest możliwe? W jak i 
sposób to stanie się? Odpowiedź 
Archanioła jest jednoznaczna, pe­
w na i pełna dostojeństw a. „Duch 
Święty zstąpi na ciebie i moc 
Najwyższego osłoni cię; dlatego 
też to, co się narodzi, Święte, bę­
dzie Synem Bożym” (Łk. 1,35). 
2yczenie Boga zostało przekaza­
ne. Jak  na nie odpowie M aryja? 
Decyzja zależy od Niej. Ona te ­
raz m a zadecydować o tym , czy 
Bóg przyjdzie na ziemię, czy Bóg 
stanie się Człowiekiem. Zdecydo­
w ała. „Oto ja  służebnica Pańska, 
niech mi się stanie według słowa

twego” (Łk. 1,38). Najpiękniejsze 
to słowa, jakim i człowiek może 
odpowiedzieć Bogu. Tak mogła 
odpowiedzieć tylko M aryja, ta, 
k tóra była „łaski pełna” (Łk. 1,28). 
Ona kochała Boga 1 pragnęła 
spełnić Jego wolę. Chciała być 
Jego pokorną służebnicą. I  taką 
do końca pozostała, choć wiele 
J ą  to kosztowało. Spotkał Ją  
w ielki zaszczyt i  godność, a jed ­
nak nie wynosi się. Przeżywa 
w ielkie radości, ale Bóg nie 
szczędzi J e j w ielkich cierpień, 
zm artw ień, chwil lęku, trw ogi i 
bólu. Jeżeli nie załam ała się, je ­
żeli je  zniosła, to tylko dlatego, 
że kochała i wierzyła. W ierzyła 
w tedy, gdy wszyscy inni zw ąt­
pili.

Ile m usiała przeżyć, gdy Józef 
dowiedział się o tym , że Ona bę­
dzie m iała dziecko, które będzie 
bezpośrednim darem  Boga. Na 
pewno i Józef w strząśnięty był 
tą  wiadomością. W prawdzie znał 
proroctwo Izajasza, które mówiło, 
że M atką Mesjasza będzie izrael­
ska dziewica, ale na pewno nie 
będzie jego małżonka, M aryja. 
Chciał M aryi dać list rozwodowy, 
zgodnie z przepisam i praw a M oj­
żeszowego. Od tego zam iaru po­
w strzym uje go dopiero in te rw en­
cja samego Boga, który objawia 
m u boską tajem nicę W cielenia 
(por. Mt. 1,19—21).

M aryja przeżywa wyniesienie 
do godności M atki Boga. W peł­
ni rozumie, że Bóg mógł dać 
św iatu  swego Syna bez J e j po­
mocy. Mógł Go zesłać z nieba w 
płomiennym blasku chwały. Bóg 
w ybrał inną drogę. Bóg pochylił 
się nad Nią i powiedział: Ty i ja. 
W ybrał taką drogę, bo Bóg jest 
Miłością. W iedziała i o tym  M a­
ry ja. A tam  gdzie jest miłość, 
tam  musi być „ty 1 ja ”: m iłu ją­
cy 1 um iłowany, choćby jednym  
z nich był wszechmogący Bóg w 
niebie — jak  pisze E. Goudge w 
książce „Tak Bóg umiłował 
św iat” — a drugim  w iejska 
dziewczyna w znoszonej błękitnej 
sukni. M aryja to’rozum iała i d la­
tego dziękowała Bogu za to, że 
J ą  tak zaszczycił. Dziękowała sło­
wami: „W ielbi dusza moja P a ­
na, i radu je  się duch m ój w  Bo­
gu, Zbawcy moim: bo w ejrzał na 
uniżenie sługi swojej. Oto błogo­
sławić m nie będą odtąd w szyst­
kie pokolenia, gdyż w ielkie rze­
czy uczynił mi Wszechmocny. 
Święte jest Jego imię; a  Jego 
miłosierdzie z pokolenia w poko­
lenie jest dla czcicieli Jego. O ka­
zał On moc swego ram ienia, roz­
proszył wyniosłych w  myślach 
ich. Władców złożył z tronu  a 
uniżonych wywyższył. Głodnych 
nasycił dobrami, a zamożnych z 
niczym odprawił. U jął się za słu ­
gą swym. Izraelem , pomny na 
miłosierdzie swoje, jak  to przyo­
biecał naszym ojcom, co do A bra­
ham a i jego potom stwa na w ie­
ki” (Łk. 1,46—55). To była m o­
dlitw a Maryi, m odlitwa pełna 
pokory i  uw ielbienia Boga.

Posłuszna rozporządzeniu Ceza­
ra  Augusta, udaje się w raz z Jó ­
zefem do Betlejem u. aby zadość­
uczynić formalnościom związa­
nym z przeprow adzanym  spisem 
ludności. Tu, w  pasterskiej gro­
cie przychodzi na św iat Boże 
Dziecię. Nie w pałacu, ale w  gro­
cie, poza miastem . Dla M and i 
Je j Syna nie było m iejsca w  go­
spodzie. Obiecywany przez Boga 
i oczekiwany z takim  utęsknie­
niem M esjasz przyszedł na zie­
mię, przyszedł do swoich, „ale 
swoi Go nie przyjęli” (J. 1,11). 
„Swoi” nie mieli czasu ani ocho­
ty zajmować się spraw am i n ie­
ba, zbyt mocno zaabsorbowani 
byli spraw am i tego św iata. Nie 
interesow ała ich m ała Dziecina, 
złożona gdzieś w  żłobie na sian­
ku, ani Jego M atka. Później za­
in teresu ją się Nim, ale tylko w 
tym  celu, aby krzyknąć: Na krzyż 
z Nim! Zbyt wiele bowiem od 
nich żądał. Nie mogli znieść Jego 
nauki o miłości bliźniego. Nie 
mogli spokojnie patrzeć jak  w y­
stępuje w  obronie biednych i 
uciskanych, jak  walczy ze złem, 
w ytyka im wady.

M aryi zawdzięczamy to, iż Bóg 
zstąpił na ziemię. I  tak  jak przez 
pychę i nieposłuszeństwo pierwsi 
ludzie odwrócili się od Boga, 
zerwali z Nim wszelkie więzy, 
tak  przez J e j pokorę i posłuszeń­
stwo woli Bożej, Bóg stal się

Człowiekiem. Przyszedł na ziemię' 
by przeżyć nasze życie po ludz­
ku, by nadać każdem u naszemu 
czynowi w artość nieprzem ijającą, 
nadprzyrodzoną i zbawiającą, by 
pojednać nas z Bogiem. Na sło­
wo M aryi — „niech mi się stanie 
według słowa twego” — Bóg zstą­
pił na ziemię, aby na n ie j pozo­
stać już na zawsze: mocą sw ej ła ­
ski, pod postacią chleba i w ina. 
Pozostanie po to, aby wchodzić 
w nasze życie, w  każdy najm nie j­
szy nasz czyn, by zamieszkać w 
naszych sercach i duszach.

Obowiązkiem chrześcijanina jest 
wprowadzać Boga do swego se r­
ca. Obowiązek ten przypom inany 
nam jest zawsze, a szczególnie w 
okresie A dwentu. Aby go jednak 
zrealizować, musim y zrozumieć i 
odczuć, że jesteśm y wszyscy sła­
bi, grzeszni i bezradni, że po­
trzeba nam  łaski Zbawiciela. 
O trzym am y ją  w  sakram encie 
pokuty. W przygotow aniu do 
przyjęcia P ana i Jego narodzin w 
naszych sercach przez łaskę 
„przebaczenia, darow ania 1 odpu­
szczenia grzechów naszych” po­
m aga nam  Kościół poprzez przy­
pomnienie nawoływań proroka 
Izajasza 1 Ja n a  Chrzciciela. Wzo­
rem  niech nam  będzie też M ary­
ja, za K tórą powinniśmy powtó­
rzyć — niech się stanie według 
słowa Twego”.

Kg. TOMASZ WOJTOWICZ



GWIAZDKA w PARAFIACH 
POLSKOKATOLICKIGH

Tegoroczny okres świąteczny upływa w parafiach polsko* 
katolickich, jak zwykle, bardzo przyjemnie. Większość para­
fii zorganizowała dla swych milusińskich tradycyjnego 
„Świętego Mikołaja”, wiele przygotowuje zawsze oglądane 
bardzo chętnie — i pr^ez młodych, i przez dorosłych — ja­
sełka. Wspólny opłatek parafialny jest już niemal regułą. 
Oto migawki świątecznych imprez, które corocznie przynoszą 
tak wiele radości.



Polskie
Boże
Narodzenie
za
oceanem
Czy  trzeba udowadniać, jakie wzruszenie ogarnia Polaka, gdy 
przebywając na obczyźnie nagle usłyszy ojczystą mowę? A cóż 
dopiero odczuwa jego serce, kiedy w świątyni usłyszy gromkim  
głosem śpiewane polskie kolędy? Polski Narodowy Kościół Ka­
tolicki w  Ameryce i w  Kanadzie był i jest swoistą ostoją wiary 
i polskości naszych rodaków, których losy rzuciły na odległe od 
kraju lądy. Gdy siadamy do wigilijnych stołów, łamiemy się 
opłatkiem, śpiewamy kolędy i idziemy na Pasterkę —  nasi 
współwyznawcy za oceanem czynią to samo. Choć dzielą nas ty­
siące kilometrów, jesteśmy bardzo blisko siebie, stanowimy je­
den święty Narodowy Kościół.

1. Z d j ę c i e  2 w i e c z o r k u  r e l i g i j n e g o  T o w a r z y s t w a  A d o r a c j i  N a j ś w .  S a k r a m e n t u  p r z y  
p a r a f i i  ś w .  W o j c i e c h a  w  D i c k s o n  C i t y .  D o  w s p ó ł u d z i a ł u  z a p r o s z o n o  t e ż  t o w a ­
r z y s t w a  2 p a r a f i i  k a t e d r a l n e j  ś w ,  S t a n i s ł a w a  w S e r a n t o n ,  P a .  ' W i e c z o r e k  u ś w i e t n i ł  
s w a  o b e c n o ś c i ą  k s .  s e n .  F r y d e r y k  S. B a n a ś .

2. P a m i ą t k o w e  z d j ę c i e  u c z e s t n i k ó w  u r o c z y s t o ś c i  z o k a z j i  75 r o c z n i c y  p o w s t a n i a  
t o w a r z y s t w a  i m .  M a r i i  K o n o p n i c k i e j  w S e r a n t o n .  U r o c z y s t o ś c i  p r z e w o d n i c z y !  
P i e r w s z y  B i s k u p  P N N K  —  T a d e u s z  P .  Z i e l i ń s k i .

X  P i e r w s z y  B i s k u p  P N K K  T a d e u s z  F .  Z i e l i ń s k i  w  t o w a r z y s t w i e  k s .  B r o n i s ł a w a  
D a n i s a ,  k s .  B a r s k i e g o  o r a z  p r e z e s a  S p ó j n i  W i n c e n t e g o  S. Y u s W e w i c z a  I v i c e r e k t o r a  
s e m i n a r i u m  i m .  H .  S a ^ o n a r o l i ,  o d w i e d z i !  p e n s j o n a r i u s z y  D o m u  S t a r c ó w  n a  F a r m i e  
S p ó j n i  w  W a y m a r t .  S p o t k a n i e  u p ł y n ę ł a  W  m i l e j ,  r o d z i n n e j  a t m o s f e r z e .
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W owym czasie wyszło rozporządzenie Cezara Au- 
sta, żeby przeprowadzić spis ludności w całym pań ­
stwie. Pierwszy ten spis odbył się wówczas, gdy w iel­
korządcą Syrii bvl KwirySiusz. W ybierali się więc 
W'szyscy, aby się zapisać, każdy do swego miasta. 
Udał się także Józef z Galilei, z m iasta N azaret, do J u ­
dei, do m iasta Dawidowego, zwanego Betlejem , ponie­
waż pochodził z domu i rodu Dawida, żeby się 
zapisać z poślubioną sobie M aryją, k tóra była brze­
m ienna. K iedy tam  przebywali, nadszedł dla M aryi czas 
rozwiązania. Porodziła swegu pierworodnego Syna, owi­
nęła Go w  pieluszki i położyła w żłobie, gdyż nie było 
dla nich m iejsca w gospodzie.

W tej sam ej okolicy przibyw ali w  polu pasterze i 
trzym ali straż nocną nad swoją trzodą.

Naraz stanął przy nich anioł Pański i chw ała Pańska 
zewsząd ich oświeciła, tak  że bardzo się przestraszyli. 
Lecz anioł rzekł do n ich: „Nie bójcie się! Oto zw ia­
stu ję  wam radość wielką, k tóra będzie udziałem  całego 
narodu: dziś w  mieście D a^ada narodził się wam Zba­
wiciel, którym  jest Mesjasz, Pan. A to będzie znakiem 
dla w as: Znajdziecie Niemowlę, owinięte w  pieluszki 
i leżące w żłobie”. I  nagle przyłączyło się do anioła 
mnóstwo zastępów niebieskich, które w ielbiły Boga 
słow am i:

„C hw aia Bogu na wysokościach,
a  na ziemi pokój
ludziom Jego upodobania”.

Gdy aniołowie odeszli od nich do nieba, pasterze 
mówili naw zajem  do siebie: „Pójdźmy do Betlejem
i zobaczmy, co się tam  zdarzyło i o czym nam Pan 
oznajm ił”. Udali się też z pośpiechem i znaleźli Maryję, 
Józefa i N iemowlę leżące w żłobie. Gdy Je  ujrzeli, 
opowiedzieli o tym, co im zostało objawione o tym 
Dziecięciu. A wszyscy, którzy to słyszeli, dziwili się te ­
mu, co im pasterze opowiadali. Lecz M aryja zachowy­
wała wszystkie te sprawy i rozw ażała je  w swoim 
sercu. A pasterze wrócili, w ielbiąc i w ysław iając Boga 
za wszystko, co słyszeli i widzieli, jak  im to było po­
wiedziane.

Nadchodzi zmrok, ciemności ogarniają daleki w id­
nokrąg. Wokół zalega cisza. Po dniu krwawych zm a­
gań, św istu kul, wyciu pik iacych samolotów' — w re­
szcie upragniony spokój. Rozglądam się po niebie szu­
kając gwiazdy, k tóra w  tę noc jest oczekiwana przez 
wszystkich. Wreszcie dostrzegam. Lśni i błyszczy sil­
nym, jasnym  światłem , tak jak w  Polsce. Oczekiwałem 
tej chwili od dawna, choć obawiałem  się, że wzbudzi 
na nowo bolesną tęsknotę.

W yjm uję z kieszeni portfel, w  którym  mam troskli­
w ie przechowywany opłatek. Wchodzę do bunkra. W i­
dzę w półm roku grupę kolegów — Polaków i bez sło­
wa wyciągam do nich rękę z śnieżnobiałym opłatkiem. 
Dzielimy się w milczeniu, a w sercach niewypow ie­
dziane, choć wszystkim znane pragnienia: Aby Polska 
była wolna i aby Bóg pozwolił nam  spędzić następną 
w igilię w  wyzwolonym kraju.

T radycyjna chwila łam ania się opłatkiem  jest tak 
uroczysta i rzewna, że łzy tłum ią słowa. Zahartow ani 
w boju żołnierze wzruszają się. Przed oczyma przesu­
w ają się obrazy dalekie w czasie i przestrzeni, a tak 
zarazem  w ten dzień bliskie i realne. Nie m amy tu 

-- wigilijnego drzew ka ani stołu z wieczerzą, więc w  m il­
czeniu rozchodzimy się każdy na swoje prowizoryczne 
posłanie.

Choć dzień pełen był wojennych zmagań, nie mogłem 
zasnąć. Drzemałem. Cisza obejmowała wszystko, naw et 
i tam tą, nieprzyjacielską stronę. W net jednak i ta  chw i­
la drzem ki pełnej m iraży szybko się skończyła, w ez­
wano m nie n a  posterunek. Choć noc to szczególna, na 
froncie jednak podobna do innych. Z niechęcią narzu­
ciłem na siebie płaszcz, przewiesiłem karab in  i  w y­
szedłem. Jak  tu ta j w  tę  noc było straszno i obco. W 
oddali góry, a  wokół czyhała śmierć. Dopiero w'czoraj 
na tym  samym posterunku ^poległo dwóch moich to ­
warzyszy...

Ju tro , a raczej już dziś. Boże Narodzenie. Pobiegłem 
znów myślami do minionych lat, do swoich rodziców, 
sióstr i braci. Gdzie ich los rzucił? Może nie wszyscy

doczekali tej nocy? Wieści z k ra ju  były sm utne: terror, 
łapanki, egzekucje... Pozostawiłem ich przecież tak 
daw no w pam iętnym  wrześniu. A może są razem, sie­
dząc teraz przy w igilijnym  stole? Spora to grupka — 
dziesięcioro. Zdawało mi się, że słyszę kolędy i widzę 
choinkę, a naw et napis na wstędze, k tórą trzym ał 
anioł: „Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej w oli”...

Noc by ła mroźna, śnieg prószył drobnym i płatkam i, 
na niebie m igotały miliony gwiazd, a  ja  znów szuka­
łem te j gwiazdy, która kiedyś świeciła nad stajenką 
betlejemską...

Ks. ZACHARIASZ OLEJNIK

N ajm niejsze naw et dziecko w ie o tym, że Jezus uro­
dził się w Betlejem . Rozważając cudowną tajem nicę 
W cielenia Pańskiego, przypom nijm y sobie podstawowrą 
praw dę wiary, że Jezus Chrystus narodzony ongiś w 
Betlejem , nadal jest wśród nas. W iara uczy nas bo­
wiem, że w  Eucharystii Zbawiciel przedłuża swoją 
rzeczywistą obecność n a  świecie i w  Kościele. Kościół 
z kolei czerpie z Eucharystii swą nadprzyrodzoną siłę 
i życie. Można więc z całą pewnością postawić tezę, że 
Kościół i Chrystus to jedno. Dla uniknięcia nieporozu­
mień, zastrzec jednak  należy, że nie jest to jedność 
fizyczna, lecz duchowa, nadprzyrodzona, tajem nicza, a 
zarazem rzeczywista.

Syn Boży w  momencie przyjęcia ludzkiej na tu ry  
stał się niejako głową całego stworzenia, ale w  sposób 
specjalny, z woli Bożej, jest zw iązany z Kościołem. 
Jest to zw iązek prawdziwy, przypieczętow any K rw ią 
Przenajśw iętszą, a le  też związek tajem niczy, mistyczny. 
Kościół w ięc jest nie tylko dziełem Chrystusa, ale i 
Jego Ciałem. „Czyż nie wiecie, że ciała wasze są człon­
kam i Chrystusowym i?” — wola św. Paweł. Podobnie 
jak  głowa zajm uje w  ludzkim  ciele pierwsze miejsce, 
podobnie i Chrystus zajm uje pierw sze 1 decydujące 
miejsce w  Kościele z powodu swego stanow iska i bos­
kiej godności oraz zapew nienia: „A ja  pozostanę z 
W ami po w szystkie dni, aż do zakończenia św iata”. 
Jest w ięc Chrystus we właściwym  tego słowa zrozu­
m ieniu Głową Kościoła. W szystko z Niego płynie na 
całe Ciało: życie, ciepło i św iatło łaski.

Skoro w edług słów świętego P aw ła w ierni p rzyna­
leżący do Kościoła stanow ią członki Ciała Chrystuso­
wego, to  cały Kościół jest praw dziw ym  Ciałem Chrys­
tusowym, bo ożywia go nie ty lko Duch Zbawiciela 
pozostającego w  Kościele „po wszystkie dn i. aż do 
skończenia św iata”, ale istnieje w  nim  realny Chrystus
— Chleb żywy, P okarm  d la m ilionów wiernych.

Chrystus w ypełnia rzeczywiście całą istotę Kościoła. 
On go ożywia w  sposób nadprzyrodzony, jak  dusza 
ożywia nasze ciało w  sposób natu ra lny . Łaska uśw ię­
cająca, podstawTa  życia nadprzyrodzonego jest niczym 
innym  jak  udzieleniem  synostwa Chrystusowego (Rzym. 
8, 12. W pływ łaski Bożej n a  spełnienie uczynków pro­
wadzących do żyw ota wiecznego to  owoce życia Pana 
Jezusa w  Kościele i w  każdym  z nas z osobna (Jan  15, 
15). Początek, postęp i doskonały koniec życia chrze­
ścijańskiego poszczególnych wyznawców Kościoła jest 
niczym innym  jak  tylko narodzeniem , wrzrostem i do j­
rzałością Chrystusa w  nas (Gal. 4, 19). Jakże w ielką 
treść zaw ierają słowa, którym i Zbawiciel określa swój 
stosunek do Kościoła: „Jam  jest szczep winny, a  wy 
jesteście latorośle” ! (Jan  15, 1). W szystkie dobra n ad ­
przyrodzone czerpiem y z Niego. On jest po prostu  n a ­
szym życiem. (Gal. 2, 20), a cały Kościół jest w  rzeczy­
wistości dalej żyjącym Chrystusem.

Ks. JAN POSIELECKI

Ilekroć klękam  u żłóbka, ty le razy przychodzi mi na 
myśl, że najpiękniejszą czynnością człowieka jest m od­
litwa. M odlitwa człowieka spraw iedliw ego to  klucz do 
nieba. Im więcej człowiek znajduje czasu n a  modlitwę, 
tym  więcej przybliża się do P ana  Boga. Jak  bez po­
karm u n ie  może żyć ciało ludzkie, ta k  dusza bez m od­
litw y coraz bardziej słabnie. Przysłowie staropolskie 
m ówi: „Bez Boga — ani do proga”. Z tych m ądrych 
słów w ypływ a myśl, że m odlitw a jest koniecznie po­
trzebna, jak  potrzebne jest człowiekowi powietrze, od­
dech i życie, jak  światło, k tóre oświeca drogę i w skazu­
je  cel życia.

N ajpiękniejszej i najwznioślejszej m odlitw y „Ojcze 
nasz” nauczył nas Zbawiciel. On sam  się m odlił przy 
każdej sposobności, uw ielbiając Boga Ojca. Ludzie 
w ierzący X X  w ieku najczęściej dlatego są nieszczęśliwi, 
że się n ie  modlą, a n ie  m odlą się dlatego, bo m ają  
słabą wiarę. Gdzie b rak  w iary, tam  zam iera modlitwa, 
tam  gaśnie miłość, tam .p różne  w szelkie wysiłki czło­
wieka. P różna jest też m odlitw a człowieka trw ającego 
w  grzechu, człowieka, którem u brak  dobrej woli i k tó ­
ry  nie staw ia woli Bożej n a  pierwszym  miejscu. „Nie 
każdy, który mówi: Panie, Panie, wzejdzie do K róle­
stw a Niebieskiego, ale ten, k to  pełni wolę Ojca mego. 
k tóry  jest w  niebiesiech” (Mat. 7, 21).

W okresie pięknych św iąt Bożego Narodzenia przy­
chodźmy do Jezusa ze szczerą, gorącą modlitwą. M ódl­
my się łam iąc opłatkiem , m ódlm y śpiew ając kolędy, 
módlmy się na naszych wspólnych nabożeństwach, a 
pełnia radości Chrystusowej będzie naszym  udziałem.

Ks. TEODOR ELEROWSKI

Myślę, że św ięta Bożego Narodzenia są przede w szy­
stkim  św iętam i miłości. W arto to  sobie uświadomić, bo 
może nigdy jeszcze ludzkość nie tęskniła tak bardzo 
za miłością, jak  dziś.

P an  Jezus przychodząc na św iat przyniósł nam  w szy­
stkim  miłość. „Nowe przykazanie daję wam, abyście 
się w zajem nie miłowali... Po tym  poznają ludzie, żeście 
uczniam i moimi, jeśli m iłość mieć będziecie jedn i ku 
drugim ”... Bóg jest miłością. Tę najw iększą praw dę 
objaw ił św iatu Syn Boży, Jezus Chrystus. Odgadnięcie 
Chrystusowej tajem nicy miłości stanowi potężną siłę 
chrześcijanina.

T rafnie pisze n a  tem at miłości św. Paw eł Apostoł: 
„Choćbym mówił językam i ludzkim i i anielskim i, a  m i­
łości bym nie miał, byłbym  miedzią dźwięczącą lub 
cym bałem  brzm iącym  i choćbym m iał d a r prorokow a­
nia, i znał wszystkie tajem nice, i posiadał całą wiedzę, 
i choćbym m iał pełnię w iary, tak  żebym góry przeno­
sił, a miłości bym nie m iał byłbym  niczym ” (1 Kor. 13, 
1—2). Miłość C hrystusow a jest ju trzenką w skazującą 
drogę i cel ostateczny ludzkości. „A k to  trw a  w  m iło­
ści. w  Bogu trw a, a  Bóg w  n im ”. (1 Ja n a  4, 16).

Ks. ANATOL SIEI^CHANOWTCZ.

Bóg tak um itowat św iat, że S yna swego Jednorodzonego
dal...
God so loved the world. th a t he gave h is  only begotten
Son...
Dieu a  taUernent aim e le monde, qu’il a  donnę son Fils 
un iqne_
Dio h a  tan to  am ato ił mondo, che h a  dato  ił suo F i- 
gliuoio unigenito...
M ert ugy szerette Istcn a  vildgot, hogy az o egyszfildtt 
F U t adta...
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Kościół Polskokatolicki należy do w ielkiej rodziny Kościo­
łów Starokatolickich zrzeszonych w Unii U trechckiej, stano­
wiącej wolny związek samodzielnych starokatolickich naro­
dowych Kościołów, w yznających te same zasady wiary, ustro­
ju  i służby Bożej. Kościoły Unii U trechckiej w yznają w iarę 
starego Kościoła, sprecyzowaną ekum enicznym i symbolami 
i uchwałam i ekum enicznych soborów niepodzielonego Kościo­
ła  pierwszego tysiąclecia. Szczególnie w  czasie wielkich św iąt 
wszyscy starokatolicy pam iętają o sobie i m odlą się za siebie 
wzajem nie. Także i my w  czasie obecnych św iąt Bożego N a­
rodzenia w spom inam y w szystkie nasze b ratn ie Kościoły:

0  Polski Narodowy Kościół Katolicki w USA i Kanadzie
0  Litew ski Narodowy Kościół Katolicki w  Ameryce
#  Słowacki Narodowy Kościół Katolicki w Ameryce
0  Kościół S tarokatolicki Czechosłowacji
%  Chorwacki Narodowy Kościół Katolicki
#  Słoweński Kościół Starokatolicki 
Q  Kościół Starokatolicki w Serbii 
9  Kościół Starokatolicki Holandii
0  Chrześcijańskokatolicki Kościół Szwajcarii
0 Kościół S tarokatolicki w  A ustrii
0  Kościół S tarokatolicki w  NRF

Modląc się w intencji wszystkich innych Kościołów chrześ­
cijańskich pam iętam y głównie o tych, które z Kościołami 
Unii U trechckiej zaw arły interkom unię. Są to następujące 
Kościoły:

0 A nglikańska Społeczność Kościelna
0 Kościół Beform owano-Episkopałny w  Hiszpanii
#  Kościół Lnzytańsko-K atolicki Portugalii
#  Niezależny Filipiński Kościół Katolicki

(Czytelników zainteresowanych bliżej starokatolicyzm em  
odsyłamy do specjalnie poświęconego tem u zagadnieniu a rty ­
kułu  ks. W iktora Wysoczańskiego zamieszczonego w kw arta l­
n iku ^Posłannictwo’’ n r 1—2 1973. Zam ówienia na kw arta ln ik  
należy przysyłać pod adresem  Zakładu Wydawniczego „Odro­
dzenie”, ul. W ilcza 31, 00-544 W arszawa).



WIGILIA W STALAGU XB
W północnej części Niziny Niemieckiej, 

m niej więcej w połowie drogi między 
H am burgiem  a Bremą, w bagiennym  
pustkow iu leży miejscowość Sandbostel. 
Bezludzie i zgniły k lim at sprawiły, że w 
okresie wojny Sandbostel było miejscem 
przymusowego pobytu dziesiątków tysięcy 
zagarniętych do niewoli żołnierzy. Rzecz 
zrozumiała, że pierwszym i mieszkańcami i 
budowniczymi Stalagu XB byli Polacy. 
Kiedy w październiku 1944 roku żołnierze 
Starów ki, Czerniakowa i Mokotowa zna­
leźli się w  tym  obozie, tzw. „wrześniow- 
ców” zastali w nim zaledwie kilkudziesię­
ciu. Ich miejsce zajęli Francuzi, Jugosło­
wianie, Włosi i przede w szystkim  Rosjanie, 
będący w  tym  czasie u kresu  wyczerpania 
fizycznego.

Byli powstańcy, opatrzeni epitetem  „ban- 
d iten”, na wszelki w idać wypadek, jako 
elem ent niebezpieczny, zostali odizolowani 
od społeczności jenieckiej. Przydzielone im 
bowiem baraki otoczono dru tem  kolcza­
stym. W ten sposób znaleźli się za podw ój­
nymi drutam i. Ciężkie było nasze wdroże­
nie w  życie obozowe. Niepewność losu, tro ­
ska  o rodziny, b ru ta lne  traktowanie, 
a  fjrzede wszystkim głód i zimno sprawiły, 
że z każdym  dniem  bardziej łachm anieliś- 
my. W yczerpanym dwoma m iesiącami walk 
w pozbawionej żywności W arszawie, n ie  
w ystarczały skąpe racje jenieckie. S tugra- 
mowy kaw ałek chleba żołnierskiego z do­
datkiem  odrobiny m argaryny i marm olady, 
litr  gorącej wody z kilkom a kaw ałkam i 
nierozgotowanej brukw i oraz chochla b ru ­
natnej cieczy, zwanej kaw ą nie mogły n a ­
sycić pustych żołądków. Wszyscy więc 
cierpieli na głodowe zawroty głowy. Nie 
rzadkie były również wypadki kurzej śle­
poty.

M iary zła dopełniało, jak  to już wspomi­
nałem, zimno. Okna bowiem naszych ba­
raków  w  większości straszyły gołymi ra ­
m ami. Do dwóch zaś stojących w  każdym  
z baraków  pieców  kuchennych n ie  otrzy­
m ywaliśm y opalu. F ata lną pod tym  wzglę­
dem  sytuację pogłębiał b rak  jakiejkolw iek 
cieplejszej odzieży. Zanim  bowiem biura 
M iędzynarodowego Czerwonego K rzyża w 
Genewie zarejestrow ały nowych jeńców, 
przeszedł i listopad. Dopiero w grudniu los 
jak  gdyby stał się d la  nas łaskawszy. Przede 
wszystkim otrzym aliśm y am erykańskie sor­
ty m undurowe, płaszcze, sw etry i bieliznę.

Kiedy zaś nadeszła aż z A rgentyny p ierw ­
sza pomoc żywnościowa w  postaci trzech 
czy czterech puszek konserw  na głowę, na­
braliśm y pewności, że przetrw am y.

Polepszenie się naszego losu od razu oży­
wiło ubożuchny dotychczas handel obozo­
wy. Zdziwienie, a może niedowierzenie, 
czytelnika wzbudzi prawdopodobnie fak t 
istnienia w  każdym  z obozów giełdy towa­
rowej rządzącej się praw am i podaży i po­
pytu. Środek płatniczy stanow iły papierosy 
am erykańskie bądź angielskie, których 
paczka stanow iła odpowiednik 20 papiero­
wych dolarów. W nom enklaturze giełdowej 
1 papieros względnie 1 dolar określano 
m ianem  punktu. Tak np. rac ja  chleba, 
zwana „pajdką”, m iała w artość 5 punktów , 
kartonow e pudełko zaw ierające około 3 kg 
ziemniaków, których handel zm ajoryzowali 
Jugosłowianie, kosztowało od 16 do 20 
punktów. Tyleż trzeba było zapłacić za 
m niej więcej ćwierć kg ryżu.

Rzecz prosta, w  m iarę zbliżenia się św iąt 
Bożego Narodzenia w zrastały ceny. Przede 
wszystkim kartofli i chleba, gdyż każdy 
m arzył o zjedzeniu możliwie obfitej kola­
cji w igilijnej. Dla m nie i przyjaciela mego, 
Czesława Kwaśniewskiego, z którym  prze­
szliśmy cały szlak bojowy od Woli aż do 
Przyczółka Czerniakowskiego, tydzień 
przedświąteczny należał do najszczęśliw­
szych. Poza w spólną paczką żywnościową 
Czerwonego Krzyża, obaj otrzym aliśm y bo­
w iem  przesyłki z k ra ju . J a  — od żony, on 
zaś — od krew nych. Były to pierwsze, lecz
i ostatnie dary  od naszych rodzin. Ostatnie, 
gdyż wzmożenie działań wojennych spowo­
dowało przerw anie łączności z krajem , 
który już w krótce m iał odzyskać utraconą 
niepodległość.

Aczkolwiek na rozwalenie bram  obozu 
przyszło nam czekać jeszcze przeszło cztery 
miesiące, to jednakże w nioski o szybko 
zbliżającym się dniu wyzwolenia z niewoli 
wyciągaliśm y z obserwacji nalotów  sam o­
lotowych na Brem ę i H am burg, w  dzień — 
licząc swobodnie ciągnące pod niebem 
setki eskadr alianckich bombowców i to­
warzyszących im  myśliwców, w  nocy nato­
m iast — oglądając oszałam iające feerie 
św ietlne nad obu m iastam i. Chociaż bo­
w iem  były oddalone o około s tu  kilom etrów  
od obozu, tyle że pierw sze na południowy 
zachód, drugie zaś na północny wschód, to 
nie tylko widzieliśmy nad nimi tysiące spa­

dających z góry flar, ośw ietlających teren  
bom bardowań, lecz i w ybuchające na 
kształt gejzerów  płom ienie półtonowych 
bomb. T e fascynujące grozą i okrutnym  
pięknem  widowiska podnosiły nas na du­
chu i  praw dopodobnie nie było takiego, 
k tóry  by nie szeptał wówczas przez zaciś­
nięte zęby: za W arszawę!

W szystko więc, bo i nadzieja rychłej 
wolności, i o trzym ane jedzenie, zapowiadało 
radosne św ięta. Ciągnące się od apelu do 
apelu szare, beznadziejne dni nabrały  te­
raz jakiegoś blasku. W zajem nie częstowa­
no się domowymi specjałam i, a śmiechy
i śpiewy stały  się w  tym  okresie norm al­
nym  zjawiskiem. Na każdym  Jcroku słysza­
ło się chełpliwe zw ierzenia w  rodzaju: 
„U nas w  dom u m usiały być na W igilię 
kluski z m akiem ” lub: „M oja m am a, to 
do sernika dodawała skórkę pom arańczo­
wą”. Z tych chłopców, których w ojna i o­
kupacja uczyniły mężczyznami, buchnęła 
nagle długo tajona tęsknota za ciepłem ro ­
dzinnego domu. Ja k  coś zgoła obcego 
opadł z nich cały dotychczasowy h a r t i ci 
zapraw ieni w  w alkach żołnierze sta li się 
na pow rót dużym i dziećmi.

Przygotow ania św iąteczne zapoczątko­
w ała kilkuosobowa grupka szwoleżerów, 
z których jeden był z zawodu cukierni­
kiem. Oddali w  jego ręce swoje paczki 
am erykańskie, on zaś w yczarow ał z ich 
zawartości poza daniam i podstawowym i — 
trzy w spaniałe torty. W ystawione na w i­
dok publiczny były przedm iotem  podziwu 
nie tylko kolegów, lecz przede wszystkim 
Niemców. Pozostali, którzy umiejętności 
ku linarne zawdzięczali podpatryw anej 
działalności kuchennej, m atek, zabrali się 
do pieczenia placków, gotowania jakichś 
niewiarygodnych zup i pichceniu ryżu ze 
śliwkami. W te j sytuacji obydwa piece sto­
jące w  baraku  były oblężone. Co raz też 
słyszało się okrzyk: „Dziura w olna”! — co 
znaczyło, że następny z kolei może korzy­
stać z wolnego paleniska. Muszę wyjaśnić, 
że za paliwo posłużyły krokw ie dachowe 
jednego z niezaludnionych baraków. 
W konsekwencji jednak  tej rozbiurkow ej 
działalności nastąpiły po św iętach rewizje. 
W śród skazanych zaś na tygodniową pakę 
znalazł się i mój współtowarzysz. Na razie 
jednak wszystko „grało”. Dzięki papierosom 
otrzym anym  za puszkę kaw y „nesca” zna­
leźliśm y się w  dzień w igilijny nie tylko w 
posiadaniu kartonu  kartofli, lecz i całego 
bochenka chleba. Najw iększą jednak radość 
spraw iła nam  m aleńka choineczka, dostar­
czona przez chciwego na „am erykany” 
w achm ana. U brana paskam i staniolu i u­
mocowana w  deskach pryczy, dekorowała 
nasze legowisko, usytuow ane pod sam ym  
dachem  baraku . M iejsce prezentów  zaj­
mowała pod drzewkiem  fotografia mojej 
córeczki.

Nadszedł wreszcie m om ent powszechne­
go sadowienia się n a  pryczach, z b rak u  bo­
wiem m iejsca w  przeludnionym  baraku  
m usiano poniechać p ro jek tu  wspólnego 
stołu, składania życzeń i spożywania w i­
gilijnej kolacji. Czy m am  mówić, że dzie­
ląc się opłatkiem  z przyjacielem, m yślam i 
byłem przy tych, k tóre w  tej sam ej być 
może chwili, wspominali i m nie? Chyba 
powiem lepiej, że kolacja była znakom ita. 
Pierw szym  daniem  były śledzie z puszki 
podane z parującym i kartoflam i, drugim  
zaś — znalezione w  żoninej paczce grzyby. 
Ucztę zakończyła am erykańska czekolada, 
biskwity, mocna kaw a i papierosy.

A czy można sobie wyobrazić polską 
W igilię bez kolęd? Śpiewano więc „Bóg się 
rodzi”, „Lulajże Jezuniu” i „Dzisiaj w  B et­
lejem ” aż do chwili, gdy ktoś krzyknął: 
„Koledzy, już czas. Wychodzimy” ! 
W m gnieniu oka barak  opustoszał i za 
chwilę pod rozgwieżdżonym niebem, lecz 
na obcej, wrogiej ziemi z setek piersi w y­
rw ała się pieśń „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła”...

J.K .



Wieczorem ulice m iasta jarzyły 
się kolorowymi neonami; sklepo­
we w itryny przyciągały oczy a 
gałązki drzew  m alowała puszysta 
biel śniegu. K asia szła zamyślo­
na; ju tro  W igilia — czy pom yśla­
ła o wszystkich, czy nikogo nie 
pominęła? Gwiazdkowe prezenty 
dawno już przygotowała dla ro ­
dziców i siostrzyczki. Leżały 
schowane głęboko w  szufladzie. 
Ile wyrzeczeń kosztowały ją po­
darunki, pół roku oszczędzania na 
słodyczach i ciastkach, sprzedaż 
m akulatury , wszystkie drobne 
pieniążki, k tóre dostaw ała od m a­
my za „piątki”. Cieszyła się na 
myśl, że spraw i najbliższym 
swymi prezentam i radosną nie­
spodziankę. M ama dostanie włócz­
kową torebkę, tato  — kom plet 
chusteczek do nosa, a  Aflfcgda — 
ona jest jeszcze m alutka — po- 
marańczowozielonego pajaca. O 
Kasi na pewno także nie zapom­
niano. Ju tro  znajdzie pod choin­
ką duże pudło zawiązane czerwo­
ną wstążką. Ale co w  nim  b ę­
dzie — tego dziewczynka nie wie. 
Bardzo lubi tę pełną napięcia 
chwilę. Przyćm ione św iatło w po­
koju, św ierkowe drzewko mieni 
się tęczą kolorów, skrzą się sre­
brzyste łańcuchy, delikatne św ia­
tło choinkowych lam pek rzuca 
blask na białe pudełka. Dziecięce 
pudła zdobi czerwona kokarda, 
na każdym  z nich jest napis — 
KASIA, MAGDA. Podarunki dla 
rodziców przew iązane są niebie­
ską wstążką. Gdy stuk  zam yka­
nych drzw i oznajm iał wyjście Mi­
kołaja — dziewczynki natych­
m iast rzucały się do prezentów. 
Kasia, jako, że była starsza, p ie r­

wsza dopadała pudełek. Magda 
jeszcze niezdarnie d rep ta ła  za 
nią.

Dziewczynka uśm iechała się do 
swoich myśli. Spojrzenie je j błą­
dziło po w ystawach. Nagle za­
trzym ała się. Małe, zielone św ier- 
czki ubrane sm ukłym i św ieczka­
mi i czerwonymi bombkami przy­
pom niały jej kogoś, o kim  nie 
pow inna zapomnieć w  tym  dniu
— starą, sam otną kobietę. Mie­
szkała na p iątym  piętrze w  tym 
sam ym  domu co Kasia. 86-letnia

starow inka z trudnością porusza­
ła się po m ieszkaniu. U trzym y­
w ała się z ren ty  po mężu. Dzie­
ci, owszem kiedyś miała, ale za­
podziały się gdzieś w świecie i 
nie wiadomo, czy zapomniały o 
matce, czy też nie mogą przyje­
chać, a może już nie żyją. W 
każdym razie n ik t z bliskich nie 
odwiedza staruszki.

K asia była częstym i mile w i­
dzianym  gościem na p ią tym  pię­
trze. Przyrządzała staruszce her­
batę, gotowała mleko, a czasem

chodziła po zakupy, pom agała 
sprzątać. Często prowadziły d łu­
gie rozmowy. Kobieta opowiada­
ła  o dawnych, dobrych dla niej 
czasach, w spom inała dzieci. K a­
sia była wdzięczną słuchaczką, 
bardzo przyw iązała się do „bab­
ci”.

Dziewczynka weszła do sklepu
i w ybrała kształtne drzewko- 
upominek dla „babci”. T roskli­
w ie niosąc choinkę śpiesznie w ró­
ciła do domu. Zwierzyła się m a­
mie, że ju tro  rano koniecznie

musi odwiedzić „babcię". Mama 
obiecała, że przygotuje dla niej 
świąteczny koszyk.

Rano K asia ujrzała na stole 
duży, wiklinowy koszyk przykry­
ty białą serw etą. Uniosła róg 
serw ety — czego tam  nie było!
— apetycznie przyrządzona w 
słoiczkach ryba w galarecie, pa­
sztet, pieczony drób, wędlina, a 
także sm akołyki — czekoladowe 
cukierki, drożdżowe ciasto. A na 
w ierzchu koszyka leżał w pude­

łeczku — opłatek. Uradowana 
Kasia podziękowała mamie, za­
brała kosz i choinkę przystro jo­
ną własnoręcznie zrobionymi cac­
kam i i pobiegła do „babci”.

S taruszka siedziała sm utna przy 
oknie. Na widok dziewczynki oży­
wiła się. Subtelny, leśny zapach 
rozszedł się po całym pokoju — 
choinka była miłą dekoracją 
skromnego stołu. K asia rozpako­
wała koszyk i zajęła się przyrzą­
dzaniem herbaty. W oczach bab­

ci zabłysły łzy. Jakże wdzięczna 
była tem u dziecku za dobroć i 
pamięć. Jak  bardzo czuła się w 
tym  dniu sam otna, zagubiona. 
Dziecięce serduszko stanowiło 
dla niej nieoceniony skarb, a bia­
ły prostokąt opłatka zapewniał
o miłości między ludźmi.

W zruszenie nie pozwoliło mó­
wić. Jedyne słowo, jakie udało 
się jej wypowiedzieć — to: Dzię­
kuję!

MAŁGORZATA SUDENIS

S E R C E



Hej, kolęda!
Dnia jidnego o północy.
Gdym zasnął w ciężkiej niemocy.

Nie wiem czy na jawie, czy mi się śniło 
Ze wedle m ej budy słońce świeciło.

Sam się czym  prędzej zerwałem
1 na drugich zawołałem:

Na Kubę, na Maćka i na Kaźmierza,
By wstali czym  prędzej mówić pacierza.

Nie zaraz się podżwignęli.
Bo byli bardzo zasnęli,

A lem  ich po trochu wziął za czuprynę.
By wstali przyw itać Bożą Dziecinę.

Kaźmierz w szystko  dobrze słyszał.
Bo na słomie w budzie dyszał,

A le od strachu nie mógł powiedzieć.
Na Maćka w skazyw ał: Ten musi wiedzieć.

W idziałem, widziałem  dziw ne widzenie.
Słyszałem, słyszałem  anielskie pienie.

Bo mi sam anioł powiedział.
G dym  na słomie w budzie siedział:

Nie bój się. nie bój Maćku pastuszku.
Powiem ci wszystko wnet powoluśku:

Zw iastuję w am  w szystk im  wesołe lata,
Bo się narodził Zbawiciel świata,

W  Betlejem , w Betlejem  — w tym  sławnym
mieście,

Więc Go czym  prędzej przyw itać bieżcie.

Niech w eźm ie Stasiek fujarę,
A  Szym ek gołąbków parę.

Porwawszy się biegli drogą.
Gdzie widzieli jasność srogą.

Wbiegli czym  prędzej do skrom nej szopy
I uściskali Dzieciątka stopy.

Jam  dobył fujary, a Kuba rogu,
Graliśmy żyw o  na chwałę Bogu

Jacek chudy zagrał w  dudy,
A  m y w  taniec koło budy.

A  ty  też, Michale, zagraj na flecie,
A  za to kolędę dobrą weźmiecie.

Na niczym  nam nie zbywało,
Z szopy nam się iść nie chciało.

A leśm y ustąpić wkrótce musieli.
Bośm y trzech króli jadąc ujrzeli.

Pójdźm y i my, choć ostatni,
Czeka nas tam bal dostatni:

Pastuszków m uzyka, królew skie dary.
Które z  rąk Jezusa będziem y brali.

Ul

Pytając swych przyjaciół o dzień, któ­
ry najbardziej zapam iętali w  życiu, po­
śród różnych odpowiedzi słyszałem naj­
częściej słowa: W igilia Bożego Narodze­
nia. Te trzy słowa to dla każdego z nas 
obraz domu rodzinnego, stołu przykry­
tego białym obrusem, zapach świeżo za- 
pastow anej podłogi i świerkowego zie­
lonego drzewka, błyszczącego świeci­
dełkami, blaskiem świeczek i koloro­
wych światełek. K rzątanina w  kuchni, 
nerwowe w yglądanie przez okno, aby 
dostrzec pierwszą gwiazdę, by — zgod­
nie ze staropolską tradycją — wspólnie 
z całą rodziną zasiąść do stołu, na któ­
rym  leży biały opłatek — symbol 
chrześcijańskiej miłości, b raterstw a i 
pokoju.

W tym  dniu cały chrześcijański świat 
oczekuje narodzin Tego, który „od pro­
roków ogłoszony, od narodów upragnio­
ny, narodził się tej nocy” — Chrystusa 
Pana. W wigilijny wieczór dajemy i o­
trzym ujem y prezenty, łam iąc się z blis­
kimi opłatkiem  składam y serdeczne ży­
czenia, potem śpiewamy wspólnie kolę­
dy. Nasuwa się pytanie, dlaczego w łaś­
nie ten wieczór pozostaje głęboko w 
pamięci młodych i starszych. Uważam, 
że w obecnej dobie postępu technicznego
i społecznego, kiedy ciągle b rak  nam 
czasu, a dom zaczyna spełniać funkcję 
hotelu, w rodzinie odczuwa się rozluź­
nienie łączącej ją  więzi. Rodzice nie 
m ają czasu na rozmowy z dziećmi, te 
zaś, zbywane ciągle odpowiedziami: 
„Daj mi spokój”, „Nie mam czasu” itp., 
zaczynają na w łasną rękę szukać do­
radców i powierników wśród kolegów, 
nie zawsze szczęśliwie dobranych. I oto 
zaczynają się powoli piętrzyć trudności 
wychowawcze i narastać konflikty. 
Tworzy się pomału przepaść, bo brak  
nam w życiu codziennym ciepła rodzin­
nego, wyrozumiałości, wzajemnego zau­
fania. W szystkie te dodatnie wartości 
niesie z sobą Wigilia. Jest to czas na 
serdeczną rozmowę rodziców z dziećmi, 
na w spólną modlitwę, wspólny posiłek
i uczestnictwo w tradycyjnej Pasterce. 
A gdy o północy wszystkie św iątynie 
we wsiach i w m iastach rozbrzm iewają 
pieśnią:

„Bóg się rodzi, moc truchleje,
Pan niebiosów obnażony!...
W zgardzony — o kryty  chw alą,
Śm iertelny  — Król nad wiekam i",

w jednej chwili stajem y się w ielką ro ­
dziną pragnącą pokoju, ludźmi dobrej

woli, przepełnionym i tymi uczuciami, 
których nam brak na co dzień. I nagle 
opuszcza nas uczucie samotności, bo 
wiemy, że w tym  dniu za progiem każ­
dego domu znajdziemy schronienie
i miejsce przy stole, czekające właśnie 
na nas. Pragniem y aby na świecie 
umilkły strzały, by nie było głodu, nie­
sprawiedliwości i przemocy, żeby nie 
przelewała się krew.

Skupieni przed m ałą szopką patrzy­
my na Dzieciątko, którego narodziny są 
aktem  najszlachetniejszej i najczystszej 
miłości, bo bezinteresownej, miłości 
Bcga do człowieka. Takiej miłości, czy­
stej i bezinteresownej, pragnie każdy z 
nas. W Wigilię Bożego Narodzenia pow­
szechna miłość — to „nowe przykazanie” 
Jezusa Chrystusa — bez w ątpienia p a ­
nuje w rodzinie człowieczej. Jest to 
czas, w którym  nie m a m iejsca na w oj­
ny i przemoc, kłótnie i urazy, lecz w y­
pełnia go uśmiech, radość, życzliwość
i poczucie silnej więzi między w szyst­
kimi ludźmi. Dlatego w łaśnie uważamy 
ten wieczór za najpiękniejszy w  życiu.

Kończąc tych kilka refleksji życzmy 
sobie, by ta  w łaśnie atm osfera i to u­
czucie w zajem nej miłości panow ały w 
naszych domacŁ, miejscach pracy, w ży­
ciu codziennym — zawsze. Abyśmy 
mogli powiedzieć o sobie, parafrazu jąc 
słowa św. Jana Apostoła: Bóg jest m i­
łością, my trw am y w miłości, więc On 
trw a w nas.

MICHAŁ KORWAT
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KOSMETYKA 
W ZIMIE

W okresie zimy najw ięcej kło­
potu z pielęgnacją cery m ają 
osoby posiadające suchą cerę. 
Cera tłusta  jest o wiele mniej 
w rażliw a na raptow ne zmiany 
pogody, mróz czy w iatr i nie 
wym aga tylu zabiegów co cera 
sucha, łatw o pierzchnąca i 
marszcząca się.

W okresie zimy panie o su ­
chej cerze nie powinny zapo­
m inać o natłuszczeniu twarzy 
przed każdym wyjściem z do­
mu. W czasie m rozu nie na­
leży stosować, wychodząc na

powietrze, skądinąd bardzo po­
lecanych krem ów naw ilżają­
cych, a jedynie kremy tłuste. 
Kremy naw ilżające można sto­
sować tylko na wieczór, w 
ciepłym mieszkaniu — jeśli nie 
zamierzam y już nigdzie wycho­
dzić.

W zimie myjemy tw arz za­
wsze w ciepłej wodzie. Jeśli 
woda jest „tw arda”, dodajemy 
boraksu kosmetycznego. W 
mieszkaniach z centralnym  
ogrzewaniem, gdzie powietrze 
jest w ybitnie suche, możemy 
nie wysuszać twarzy po um y­
ciu (oczywiście jeśli nie w y­
chodzimy z domu), a zostawić 
wilgotną. W ten sposób skóra 
wchłania trochę wody, która 
jest je j potrzebna.

Dla odżywienia i zjędrnienia 
cery suchej, w ciągu zimy sto ­
sujem y maseczki kosmetyczne 
takie jak  w jesieni, mniej w ię­
cej raz na tydzień.

Nie zapominajmy też o szyi, 
która wymaga takiej samej 
pielęgnacji jak  twarz.

Wiadomo, że sport i ruch na 
świeżym powietrzu są bardzo 
zdrowe. Ale przebyw ając na 
zimowych wczasach nie może­
my zapominać, że nasza skóra 
wymaga specjalnej pielęgnacji. 
W ybierając się na narty, sanki 
czy na spacer musimy dokład­
nie natłuścić twarz, szyję i 
uszy (to ważne — chroni przed 
odmrożeniem) bowiem słońce 
na śniegu łatwo opala, a w iatr 
bardzo przesusza skórę. Do 
natłuszczenia używamy dobre­

go, tłustego kremu, np. „chlo­
rofilowego". Równie dobrze 
możemy użyć jadalnej oliwy 
lub niesolonego wieprzowego 
smalcu. Wargi przypudrowuje- 
my i lekko m alujem y pomad- 
ką do ust, której w arstw a za­
bezpieczy je  (xi pękania i 
pierzchnięcia na mrozie. Jeśli 
nie używamy pomadek. na 
cienką w arstw ę pudru kładzie­
my odrobinę kremu.

W słoneczny i śnieżny dzień 
pam iętajm y też o naszych 
oczach i chrońmy je od ostrego 
blasku okularam i przeciwsło­
necznymi. Ostry odblask psuje 
wzrok, męczy oczy, a prócz te ­
go nieużywanie okularów prze­
ciwsłonecznych powoduje m ru­
żenie oczu i powstawanie 
brzydkich zmarszczek, tak 
zwanych „kurzych łapek” w 
kącikach oczu.

Po parogodzinnym przeby­
w aniu na mrozie dobrze jest 
wieczorem zmyć tw arz ciepłym 
odw arem  rum ianku, a potem 
na kilka m inut położyć na tw a­
rzy maseczkę rum iankową. Po­
zostałe odcedzone kwiaty ru ­
m ianku rozsmarować ciepłe na 
kaw ałku płótna lub ligniny i 
położyć na 5— 10 m inut na 
twarzy. Na zakończenie spłu­
kać tw arz ciepłą wodą, a po 
przeschnięciu w klepać w skórę 
odrobinę tłustego krem u, sm al­
cu lub oliwy. Nawet, jeśli m a­
my bardzo ciepłe rękawiczki, 
wskazane jest przed wyjściem

na mróz wetrzeć w dłonie tro ­
chę gliceryny. Jeśli zaś nasze 
ręce m ają skłonność do czer­
wienia się i pierzchnięcia, po 
powrocie do domu dodatkowo 
wcieramy w dłonie trochę pod­
grzanej oliwy.

Gdy stopy są bardzo w rażli­
we na zimno, lepiej nosić dwie 
trzy pary cieńszych skarpet, 
niż jedne grube. Pam iętać też 
trzeba, by buty zimowe (szcze­
gólnie narciarskie) były w y­
godne, obszerne i nigdzie nie 
uciskały stopy. Przed wyjściem 
na wycieczkę należy stopy tro­
chę natłuścić, a wieczorem w y­
kąpać w dobrze ciepłej wodzie 
z dodatkiem  soli kuchennej 
(łyżka stołowa soli na dwa litry 
wody). Po 10-mi nutowej k ą ­
pieli spłukujem y stopy chłodną 
wodą i silnie wycieram y wło­
chatym ręcznikiem.

Stosując te proste zabiegi 
zabezpieczymy się przed od­
mrożeniami, przesuszeniem 
skóry i dobrze wykorzystamy 
przyjemności zimowe.

TADEUSZ
DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor W ilczur

Z Kolskim stykała się nieco rzadziej. Od 
czasu ich decydującej rozmowy, nie s ta ra ł się 
powrócić do tego tem atu, lecz n ie  zmienił 
się d la  niej. O spraw ach pryw atnych nie mó­
wili ze sobą wcale. Dlatego też ni«* wiedział, 
że Ł ucja w spółpracuje z profesorem  Wilczu­
rem . Nie wiedział też, że poszukuje innej 
posady. Tylko raz, gdy ją  mimochodem za­
pewnił po rozmowie z Dobranieckim, że jej 
stanowisko w lecznicy nie jest bynajm niej 
zachw iane, odpowiedziała krótko:

— Nje zależy m i na tym.
W istocie m usiało je j zależeć- N adm iar le­

karzy w W arszawie spraw iał to. że o posadę 
niezm iernie trudno. Ja k  dotychczas, odw ie­
dziła kilkadziesiąt insty tucji bez skutku. Za­
pisywano je j adres, telefon i obiecywano za­
wiadomić, gdyby w ak a t się otworzył 

Tymczasem przyszedł m arzec, a  z nim  wcze­
sna tego roku wiosna. Na ulicach coraz więcej 
widywało się kobiet w  kostium ach i mężczyzn 
w m arynarkach . Drzewa wypuszczały p ier­
wsze pączki, niektóre krzewy już zieleniły się 
z lekka.

Jednocześnie Ł ucja nie mogła nie zauw a­
żyć, że z dniem  każdym  profesor sta je się co­
raz bardziej posępny i że pogarsza się też jego 
wygląd. Postanow iła w yciągać go też na spa­
cery. Początkowo nie chciał o tym  ani sły­
szeć. Zgodził się wreszcie, pd  w arunkiem , że 
będą w ychodzili wieczorami, unikając tych 
dzielnic, gdzie m ogliby spotkać znajomych.

— Na wsi teraz m usi być pięknie... Czy pa­
ni zna wiosnę n a  wsi?

— Mgliście ją  sobie tylko przypom inam  z 
okresu dzieciństwa.

— To w iele pani straciła. Wiosna na wsi... 
Ziemia pachnie, rozum ie pani? Ziemia pachnie
i powietrze pachnie. P taki. Dużo ptaków. Za­
kłopotane, zaaferow ane la tają , ćw ierkają, 
śpieszą się, dźwigają jak ieś źdźbła, jakieś 
słomki, jakieś kłaczki mchu. A skowronki w y­
soko na niebie... I krowy w ypędzają na pa­
stwisko..- Niebo takie jasno błękitne. Spę­
dziłem takich k ilka wiosen na dalekich k re ­
sach. na Białorusi.. Była pani tam  kiedyś?

— Nie, nigdy.
— Cjchy k raj, piękny kraj. Ziemia lekko 

falu je  pagórkam i, między nimi leżą jeziora, 
lasy gęste, podszyte jałow cem  i leszczyną. 
Chaty słom ą kryte... Nie wszystkie. Te zamoż­
niejsze, gontem lub dranicą. Ale na ogół bie­
dota. Biedni ludzie, ubodzy, prości... Dobrzy 
ludzie O. że też nie przypom niało mi się to, 
kiedym  rozm aw iał z Jem iołem . On tw ierdził, 
że wszyscy ludzie są źli. Ale on  mówił o  m ie­
ście. O! poznałby tam ten k ra j, poznałby tam ­
tych ludzi... Może i m iał rację. Miasto to pot- 
wrór. Oddzieliło człowieka cd  ziemi asfaltem
i betonem. Skądże ma czerpać uczucia? Uczu­
cia id ą  z ziemi, jak  i w szystkie soki żywotne. 
W  mieście wysychają, kruszą się, zam ieniają 
w pył, zostaje tylko mózg rozgorączkowany 
w alką o byt mózg, który niezdolny jest do my­
ślenia. jeno do kom -bi-no-w a-nia! Do pla­
now ania jakichś m achinacji. Aby prędzej, aby 
więcej, aby przebieglej. Człowiek nie widzi 
siebie, nie widzi św iata. Niech pani spojrzy na 
te domy. Z asłan ia ją widnokrąg. O taczają nas 
ze wszystkich stron... Zostają tylko m ałe ot­
wory, jakby tunele, którym i możemy się wy­
dostać z w nętrza tego potw ora. K ilka szos, 
kilka torów  kolejowych.

Zam yślił się. a po chw ili mówił dalej:
— Je s t n a  K resach tak ie m ałe miasteczko. 

Nazywa się  RadoliszkE. K ilka uliczek, kośció­

łek, drewmiana cerkiew ka i coś tysiąc, czy 
dwra tysiące mieszkańców. Przez Radoliszki 
idzie trak t szeroki, w ysadzany starym i brzo­
zami, brzozy grube, sękate, pokrzywione, korę 
m ają ze starości popękaną, szorstką. T rakt 
niby bity, ale jesienią i w iosną kałuże na nim  
stoją, a latem  tum any kurzu w ia tr  zrywa. Za 
miasteczkiem  tra k t skręca na południe i już 
po kilku m inutach widać z daleka młyn, 
m łyn starego Brokopa M ielnika. Młyn leży 
nad stawrami, nad trzem a staw am i, to młyn 
wodny. Jeden staw  jest w ielki, gęsto obrośnię­
ty w ierzbiną i łozami, drugi m niejszy w 
kształcie jakby nerki. Tu brzegi są łagodne, 
łąka spadzisto spływa aż do samej praw ie wo­
dy, a  po drugiej stronie, gdzie bujnie krzewi się 
olcha, kąpią się... A le to  dopiero od świętego 
Jana. W ierzą tam , że wTcześniejsza kąpiel nie 
może wyjść n a  zdrowie... N atom iast dolny 
staw  jest okrągły tak, jakby  go ktoś cyrklem 
wymierz>’ł. Tu pław i się konie i poi bydło.. 
Z szumem spada kaskada pieniącej się wody, 
a z góry dobiega nieustannie warczenie żarn. 
Po stawrach pływ ają gęsi i kaczki, czasem sią ­
dzie na wodzie cyranka -ub łabędź przelotny, 
lub nurek. Młyn P rokopa Mielnika... Dobrzy 
ludzie, prości ludzie. Od trzech la t tam  nie 
byłem. O, tam  pam iętają  mnie na pewno. Dla 
nich nie byłem człowiekiem niepotrzebnym . 
Dla nich nie byłem zawadą...

Zam yślił się.
— Nie tęskni pan za nim i? — zapytała Ł u ­

cja.
— Co pani mówi? — ocknął się.
— Pytałam , czy pan za nimi nie tęskni.
Tw arz W ilczura rozjaśniła się uśmiechem:
— Chciałbym ich zobaczyć. W iele się tam  

musiało pozmieniać. Trzy lata. W asyl pew no 
się ożenił. N atalka podrosła. Olga i Zonia 
pewno też znalazły sobie mężów... Poczciwe 
baby.

Zaśm iał się i odwrócił się do Łucji:

©

(2S) c.cŁn.
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* 0  Świąteczne rozmowy z  Czytelnikami3Ł*
Ks. Dziekan Stanisław  Muchewicz spraw ił 

redakcji bardzo miłą niespodziankę. Na d łu­
go przed św iętam i przyniósł nam  w ielką 
paczkę opłatków  i jako pierwszy złożył ży­
czenia świąteczne. Czcigodnemu Księdzu 
Dziekanowi z całego serca dziękujem y, Je ­
mu i całej parafii polskokatolickiej w Ło­
dzi, przy ul. Limanowskiego życzymy obfitych 
błogosławieństw  Bożych. Mamy nadzieję, że 
w parafii Księdza Dziekana spotkamy się kie­
dyś na miłym wieczorze dyskusyjnym , poś­
więconym naszemu tygodnikowi.

*

Pani Jan ina Szostak z Sosnowca przysła­
ła do redakcji list, który napisała w imieniu 
wszystkich parafian  Kościoła Polskokatolic- 
kiego w Sosnowcu. W liście tym  czytam y: 
,.Pragniem y złożyć gorące podziękowanie na­
szemu drogiem u Księdzu Proboszczowi Eu­
geniuszowi Stelm achowi za zorganizowanie 
wycieczki do W rocławia, gdzie zwiedziliśmy 
K atedrę W rocławską, z k tórej historią za­
poznał nas Ksiądz B iskup-elekt W alerian 
Kierzkowski. Ks. Eugeniusz Stelm ach od­
praw ił w Katedrze W rocławskiej Mszę św. w 
intencji parafian  — uczestników wycieczki. 
Zwiedzanie zabytkowej K atedry zakończyło 
się zrobieniem pam iątkowych zdjęć (...) 
Uczestnicy wycieczki powracali do domów 
pełni radości i zadowolenia oraz pełni wdzię­
czności dla opiekującego się nimi Ks. P ro­
boszcza Eugeniusza S telm acha”.

Redakcja serdecznie dziękuje pani Janinie 
Szostak za miły list, życząc równocześnie Ks. 
Eugeniuszowi Stelm achowi i Parafianom  z 
Sosnowca wiele jeszcze tak miłych i poży­
tecznych wycieczek. Sądzimy, że św ięta Bo­
żego Narodzenia parafii w Sosnowcu upłyną 
w miłej atm osferze b raters tw a i jedności.

K a w a le r  la t  44, w y k s z t a ł c e n i e  Z a w o d o w e , Z b r a ­
k u  z n a jo m o ś c i  p o z n a  w  c e lu  m a t r y m o n i a l n y m  b e z -  
a z ie tn ą  p a n ią , b e z  n a ło g ó w ,  p o s ia d a ją c ą  m ie s z k a n ie ,  
n y s k r e c j a  z a p e w n io n a  P o w a ż n e  o f e r t y  k i e r o w a ć  
d a  R e d a k c j i  t y g o d n i k a  „ R o d z in a ”

Pani K arolina Leżman z Gozdnicy sercem 
napisała do nas swój list. Sędziwa Czytel­
niczka, k tóra ukończyła już 70 rok życia, 
pragnie podzielić się z nami cząstką swoich 
przeżyć i doświadczeń. Jest wyznawczynią 
Kościoła Narodowego od 1936 roku. Do Gozd­
nicy przyjechała w roku 1971 i zamieszkała 
u dalekich krewnych. Wszystko było dobrze, 
dopóki właściciele mieszkania Czytelniczki 
nie dowiedzieli się, że ich lokatorka jest pols- 
kokatoliczką. Nieludzcy krew ni zaczęli ją 
prześladować w rozm aity sposób. Wyzywali, 
wyśmiewali, a nawet posunęli się do ręko­
czynów, bo potargali na niej ubranie. „P ła­
kałam  ogromnie i m usiałam  opuścić to miesz­
kanie. Żaliłam się do księdza proboszcza, co 
mam biedna zrobić. Radził mi oddać spraw ę 
do sądu. Ja  powiedziałam : Nie! Pan Bóg cier­
piał i ja  też wycierpię, ja  się im z domu 
usunę. Teraz, gdy mnie na ulicy zobaczą, to 
uciekają ode mnie. Ja  teraz jestem  zadowo­
lona, dalej chodzę do naszego kościółka i ko­
cham go duszą i sercem...”

Jesteśm y oburzeni karygodnym  postępowa­
niem krewnych Pani Karoliny, ich nietole­
rancją i fanatyzm em . Niewiele brakowało, a 
pochwalilibyśmy radę waszego Proboszcza, 
droga Czytelniczko. Tym niżej chylim y gło­
wy przed Pani rozsądkiem i chęcią naślado­
wania Chrystusa, który naw et za prześla­
dowców modlił się na krzyżu. Niech P ani n a ­
dal kocha gorąco swój parafia lny  Dom Boży, 
a cierpienia o fiaru je Bogu za tych, którzy 
także prześladowanie cierpią dla spraw iedli­
wości oraz za pomyślny rozwój naszego Koś­
cioła. Pozostałe sprawy poruszone w liście 
najlepiej omówić szczerze ze swoim probosz­
czem. On na pewno dobrze poradzi, wszak 
sama Pani pisze, że jest miłym, pobożnym i 
dobrym duszpasterzem . Mamy w Bogu na­
dzieję. że tw arde serca Pani krew nych zm ięk­
czy Bóg w cudowny wieczór wigilijny.

Młoda Czytelniczka Ewa S. z K rakow a wy­
raża zadowolenie z powodu publikowanych 
przez nas fotosów z film u „W pustyni i w 
puszczy”. P rzy  okazji prosi nas o podanie ad ­
resów młodych aktorów  filmu. Niestety, m u­
simy zm artw ić naszą Czytelniczkę, gdyż ad­
resam i takim i nie dysponujemy. Sądzimy, że 
należałoby skierow ać swą prośbę pod adresem 
któregoś z pism zajm ujących się problem a­
tyką filmową („Film”, „Ekran" itp.).

♦

Nasz Czytelnik Pan Zbigniew S. z W ałb­
rzycha jest poetą i tworzy wiersze o tem aty­
ce religijnej. W związku z tym  zw raca się z 
pytaniem , czy „Rodzina” nie chciałaby za­
mieszczać jego wierszy.

Drogi Czytelniku! Bardzo rzadko na nasze 
łamy tra fia ją  wiersze nowe, nie „sprawdzo­
ne”, a to dlatego, że nie mieliśmy dotychczas 
specja listy -kry tyka w dziedzinie poezji. Sy­
tuacja uległa zmianie na lepsze. Dziś może­
my opublikować ciekawsze utwory, ale nie 
obiecujemy Panu z góry, że nasz ju ro r od 
spraw  mowy wiązanej zaakceptuje wszyst­
kie nadesłane utwory. Szkoda, że nie przys­
łał Pan kilku próbek. Wówczas moglibyśmy 
udzielić konkretnej odpowiedzi. Może Pan to 
zrobić teraz. Jeśli utwory będą zgodne z zasa­
dami w eryfikacji, a przede wszystkim budzić 
będą ducha wzniosłą treścią, redakcja roz­
patrzy możliwość ich wydrukow ania.

W szystk ie  C zytelniczki i C zytelników  ser­
decznie pozdrawiamy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

W następnym  num erze 
KALENDARZ „RODZINY” na rok 1974

Drodzy Czytelnicy! 

Prenum erujcie i czytajcie „Rodzinę" 
To Wasz tygodnik
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C H A R A K T E R Y S T Y K A  
L U D Z I  U R O D Z O N Y C H  
O D  22 D O  31 G R U D N I A  

Z N A K  Z O D I A K U  
K O Z I O R O Ż E C

L u d z i e  u r o d z e n i  w  t y m  c z a s i e  
s ą  w i e l k i m i  z w o l e n n i k a m i  z d o b y ­
w a n i a  w i e d z y ,  p o s t ę p u ,  r o z w o j u  
u m y s ł o w e g o .  M a j ą  z d o l n o ś c i  p e d a ­
g o g i c z n e  i o r a t o r s k i e .  G o r l i w i  w  
p r a c y ,  z a w s z e  s t a w i a j ą  p r z e d  s o ­
b ą  w i e l k i e  i w z n i o s i e  c e l e ,  k t ó r e  
p o t r a f i ą  r e a l i z o w a ć  d z i ę k i  w r o d z o ­
n e j  e n e r g i i  i p r z e d s i ę b i o r c z o ś c i .  
Ż y c i e  i c h  j e s t  p e ł n e  w y s i ł k ó w  i

w y r z e c z e ń ,  a l e  z o s t a j e  u w i e ń c z o ­
n e  p o w o d z e n i a m i  i s u k c e s a m i .  
D z i e c k o  u r o d z o n e  w  t y m  c z a s i e  
j e s t  b a r d z o  w r a ż l i w e  i ł a t w o  m o ­
ż e  p o p a d a ć  w  s t a n y  m e l a n c h o l i i  
i d e p r e s j i .  T o t e ż  n a l e ż y  o t a c z a ć  
j e  s z c z e g ó l n ą  s e r d e c z n o ś c i ą  i  c i e ­
p ł e m .

N i g d y  n i e  m i e w a j ą  w i e l u  p r z y ­
j a c i ó ł ,  a l e  z a  to  n i e l i c z n i  s ą  s z c z e ­
r z e  o d d a n i .  W  m a ł ż e ń s t w i e  n a j l e ­
p i e j  u ł o ż y  i m  s i ę  z o s o b a m i  s p o d  

t z n a k u  B L I Ź N I Ą T .

S z c z ę ś l i w y  d z i e ń  — ś r o d a ,  k o l o r
— f i o l e t ,  k a m i e ń  p ó ł s z l a c h e t n y  — 
a m e t y s t .

P o z i o m a :  1. j e d n a  z s i ó s t r  Ł a z a r z a ,  4. z w y c i ę ż y ł  G o l i a t a ,  7. a u t o r  K s i ę g i  
R o d z a j u .  S. s t a n  w  U S A ,  Ifl. i m p o n u j e  m ą d r o ś c i ą ,  11. n a j w i ę k s z e  m i a s t o  
w  I n d i a c h ,  12. C z a r n a  W a d a ,  13. g r e c k a  b o g i n i  ł o w ó w ,  15. d a w n y  z l o t y ,  17. s u ­
p e r  k a w a ,  2fl. w i n i e n  r z e z i  n i e w i n i ą t e k ,  23. o k n o  „duszy** ,  24. c z w a r t y  d o  
b r y d ż a ,  25... m o r i ,  27. c z a s o w e  l o k u m  ż o ł n i e r z a ,  28. m a ł a  R e n a t a ,  29. s k a l a n i e ,  
30. u c z t a  u  p i e r w s z y c h  c h r z e ś c i j a n .

P i o n o w o :  1. m i e s z k a ń c y  p i r a m i d ,  2. i m i ę  m ę s k i e ,  3. c z ę ś ć  ś w i a t a ,  4. m a ł y  
d i a b e ł ,  5. m o s t  n a d  a u t o s t r a d ą ,  fi. r o z r u b a ,  8. m a r a ,  9. w ł a d z a  w  t l i s z p a n i i ,  
14. c z ę ś ć  d o b y ,  1 fi s ł o d k i e  d u m k i ,  17. c e l  o s t a t e c z n y  w  b u d d y z m i e ,  IB. p r z e c i ­
w i e ń s t w a  a n a l i z y ,  J9. g ł ó w n a  t ę t n i c a ,  2S. a u t o r  O d y s e i ,  21. c z ł o n e k  R W P G ,  
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P o z i o m o :  s t a n ,  a r a b ,  e w a n t u a l n i e ,  p u m a ,  „ S k r a 11, M a r e k ,  w n y k ,  m a c a ,  W S K ,  
ż y l a k i ,  o s p a l e ,  t i k ,  k a p a ,  A n n a ,  s o b e k ,  t u j a ,  u j m a ,  a m o r t y z a c j a ,  A r o n ,  A z o r .

P i o n o w o :  s t o p ,  \ e w a ,  A p i s ,  h a b a ,  g n o m ,  B u d r y s ,  O l e k ,  e m a n c y p a c j a ,  e k s c e ­
l e n c j a ,  k l a s a ,  m a p k a ,  W i t ,  k o k ,  S a r a ,  K r a k ,  T a r a ,  a m e n .  u j m a ,  a ż u r .

R o z w i ą z a n i e  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w t e r m i n i e  l f l - d n i o w y m  o d  d a t y  u k a z a n i a  s ię  
n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z t ó w c e :  „ K r z y ­
ż ó w k a  ś w i ą t e c z n a * ’. D o  r o z l o s o w a n i a  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .



RYBY NA WIGILIJNYM STOLE

Wśród potraw podawanych na stół wigilijny nie może 
zabraknąć, obok tradycyjnego karpia, potraw z ryb mor­
skich. Można z nich przyrządzić znakomite danie na tę 
świąteczną okazję. Proponujemy dwie potrawy doskona­
le nadające się na stół wigilijny.

łożyć obrane ze skórki i pokrajane w ćwiartki pomidory 
lub koncentrat. Gotować jeszcze przez 10 minut. Białka 
ubić na sztywną pianę i przed podaniem wymieszać 
z ugotowaną zupą.

Podawać bardzo gorącą, posypaną natką pietruszki.

Zupa ś la Chile

Składniki: 1 kg ryb atlantyckich, łyżka octu, duża cebu­
la, ząbek czosnku, 4 łyżki oliwy, pół łyżeczki majeranku, 
4 duże ziemniaki, 2/3 szklanki białego wina, 2 pomidory 
(lub płaska łyżka koncentratu pomidorowego), sól, dwa 
białka, pieprz, pół pęczka naci pietruszki.

Umyte, oczyszczone z ości ryby pokrajać na małe ka­
wałki i skropić octem. Cebulę i czosnek obrać, posiekać 
i chwilę podsmażyć na rozgrzanej oliwie, skropić lekko 
wodą, przykryć rondel i dusić na małym ogniu przez 
10 minut.

Następnie włożyć rybę, posypać majerankiem, wlać 
4 szklanki gorącej wody, posolić i dodać szczyptę pie­
przu. Gotować przez 30 minut pod przykryciem na małym 
ogniu. Wtedy wlać wino, włożyć ziemniaki pokrajane 
w kostkę i gotować nadal przez ok. 20 minut, po czym do­

Pieczeń z ryb morskich

Składniki: 75 dkg ryby, 2 bułki (kajzerki), dwie cebule, 
jajko, 5 dkg masła, 3 łyżki oliwy, sól, pieprz, 1/2 pęczka 
szczypiorku.

Ryby oczyścić, ściągnąć skórę, odciąć głowy i oddzie­
lić mięso od ości. Obraną cebulę opłukać, posiekać i udu­
sić na maśle. Bułki namoczyć, odcisnąć, rozdrobnić i do­
dać do cebuli. Poddusić chwilę mieszając i odstawić. Gdy 
ostygnie, zemleć w maszynce razem z rybą. Masę wymie­
szać z posiekaną natką pietruszki, dodać jajko, doprawić 
do smaku solą i pieprzem. Z dokładnie wyrobionej masy 
uformować wąski, długi wałek. Ułożyć w brytfannie wy­
smarowanej oiiwą, powierzchnię wałka posmarować po­
zostałą oliwą i upiec w rozgrzanym piekarniku.

Podawać na gorąco z duszonymi ziemniaKami i surów­
kami.


